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ŁWÓW 4 3 marca 


(Z powodu mowy Hausnera; uwagi 0 zarzutach, 
czynionych delegacji — Powrót Skobelewa do Pe- 
tersburga. — Przyczynek podany przez Gaz. Augs- 
burgską do sprawy Skobelewa. — Z Rady państwa, 
— Nieudała finta p. Silssa co do zrehabilitowania 
centralistów.) 


Ostatnia mowa Hausnera dotąd tkwi jak 
trzmieh w ciele centralistów. Prawdy, które im 
rzucił w oczy co do ich zachowania się wobec 
innych narodowości w Austrji, ranią srodze tę 
zapamiętałą klikę, która się okrywa zawsze ha- 
słem liberalnych doktryn. Otwarcie wypowiedział 
Hausner, co zmusza prawicę do podtrzymywania 
obecnego ministerstwa, co zmusza ją do głoso- 
wania za podwyższeniem opłaty od nafty, kawy 
itd, aby tylko ntrzymać to ministerstwo, a nie 
dopuścić przyjścia do stern centralistów. Centra- 
liści ciągle zapowiadają i grożą tłumieniem in- 
nych narodowości, więc prawica z dwojga złego 
wybiera mniejsze Woli głosować za podwyższe- 
niem pośrednich podatków, niż głosując przeciw, 
obalać ministerstwo i torować drogę do stern 
centralistom, których jako gorsze złe dla siebie 
prawica uważa. Istotnie tylko w ten sposób u- 
sprawiedliwiać można i zachowanie się naszej 
delegacji wobec ministerstwa. Jest to zarazem 1 
odpowiedź na te głosy dziennikarstwa, które z 
powodu podwyższenia cła od nafty uderzały na 
delegację naszą, a teraz uderzają i na podwyż- 
szenie cła od kawy, nie wiedząc wcale o tem, 
że to podwyższenie trafia głównie kraje zacho- 
dnie anstrjackie, które kilkakroć więcej stosun- 
kowo kawy konsumnją, niż Galicja. W tym sa- 
mym stosunku znsjdują się i Węgry, i dlatego 
jako główny warunek nowej taryfy cłowej po- 
stawiły podwyższenie cła od kawy. Jeżeli w o- 
góle dochód z podatków w Austrji dla pokrycia 
niedoboru musi być podwyższony, to najmniej 
nciążliwem podwyższeniem jest podwyższenie po- 
datków pośrednich a mianowicie tych podatków 
pośrednich, które każdego trafiają w miarę jego 
możności, tj. ubogiego mało, bogatego nierównie 
więcej. Takim up. podatkiem jest naftowy. Nie- 
słuszniejszym podatkiem pośrednim jest solny, 
bo ubogi potrzebnje do swych potraw dwa i trzy 
razy więcej soli, niż bogaty. 


* 
* * 


Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że rząd 
moskiewski stara się obecnie wycofywać z pro- 
pagandy w:j*vno-panslawistycznej. Nie znalezio- 
no we Francji usposobienia odpowiedniego do 
zawarcia sojuszu z Moskwą, na które liczono, 
gdy był Gambetta przyszedł do steru. Moskwa 
znalazła się nagle zupełnie odosobnioną, i to ją 
skłania obecnie do schowania rogów. Barlińskie i 
wiedeńskie pisma inspirowane twierdziły, że ani 
z Berlina ani z Wiednia żaduych przedstawień 
i reklamacyj nie czyniono w Petersburgu. 

Ale i milczenie w podobnych razach może 
być daleko wymowniejsze niż ostentacyjne rekla- 
macje. Bardzo dobrze zrozumieć można, iż Niem- 
cy i Austrja wyczekiwały, co rząd moskiewski 
wobec mów Skobielewa uczyni. Dopiero gdyby 
nie nie nezynił, byłoby to istotną prawie zapo- 
wiedzią blizkiej wojny. Ale car sam własnorę- 
cznie podpisany rozkaz przesłał Skobelewowi do 
powrotu natychmiastowego, a ambasadorowie mo- 
Bkiewscy w Berlinie i Wiedniu starali się gabi- 
nety odnośne uspokoić i wszelkiej solidarności 
swej polityki gabinetu petersburgskiego z mowa- 
mi Skobelewa wyprzeć. Czekać teraz trzeba je- 


Bzcze, co się stanie ze Skobelewem gdy powróci! 


do Petersburga. Z tego będzie można wnosić, 
czy to wycofywanie się gabinetu petersburgskie- 
go jest szczere lub nie. 


* 
* * 


W sprawie Skobelewa, który według Starej 
Pressy we wtorek wieczór przybył do Wiednia 
z Nzwajcarji a we środę rano odjech:ł pośpiesz- 
nym pociągiem do Petersburga, przynosi nam 
dzisiaj Gazeta Augsburgska pełną ciekawych 
szczegółów korespondencją petersburgską. 

„Kiedy Skobelew -- czytamy w tej kore- 
spondencji -— po zdobyciu Geok-Tepa, przedsta- 
wił się na audjencji carowi, zapytał go car o 
zdanie, co teraz wypada w caracie robić. Je- 


,|nerał — głowa zapalona i jak sam o sobie po- 


wiada, zły polityk — odparł wrę*z, że nie po- 
chwala tych kroków, jakie przedsięwziął rząd 
nowego cara, lecz raczej radzi rozpocząć jakąś 
wojenną wyprawę. Carowi to się nis podobało 
i dla tego dał Skobelewowi urlop. W kilka dni 
potem, gdy cara zapytano, jakiego jest zdania o 
Skobelewie, odpowiedział, że jenerał robi mu 
wrażenie człowieka, będącego pod wpływem ja- 
kiejś szalonej orgii. Słowa te carskie donie- 
siono Skobelewowi, a w skutek tego jenerał w 
swoim toaście nrządził znaną wycieczkę przeciw 
endzoziemcom „wychowanym na grnncie mo- 
skiewskim a nie posiadającym moskiewskich u- 
czuć.“ Pod tymi cudzoziemcami roznmiał każdy 
rodzinę Holstein-Gottorpów i całą wyższą sry- 
stokrację petersburgską, złcżoną przeważnie z 
Kurlandczyków i innych Niemców. Mowca tym 
ustępem chciał dać poznać carowi, że stanowi- 
sko rodziny carskiej może być w każdej chwili 
zachwianem i że ostatecznie cały obóz narodowy 
uważa cara za obcokrajowca. W toaście tym 
nie było jednak nie coby naruszało stanowisko 
Moskwy do Niemiec. O walce toczącej się w 
Hercegowinie wspomniano wprawdzie, ale mi- 
mochodem; słowem purkt ciężkości toastu spo- 
czywał nie w tej części, która traktowała o 
sprawach zagranicznych, lecz w tej, która mó- 
wiła o domowych, o antytezie istniejącej między 
ludem moskiewskim a importowaną z zagranicy 
inteligencją, między polityką narodową a poli- 
tyką dynastyczną Holstein-Gottorpów. 

„Dopiero w parę tygodni potem zwrócił się 
Skobelew przeciw Niemcom w ogóle. A powód 
był następujący. Bismark w rozmowie z Saburo- 
wem, ambasadorem moskiewskim w Berlinie, kie- 
dy potrącono o toast Skobelewa, oświadczył, że 
„rząd carski dobrzeby zrobił, aby brzegi Sacha- 
linu, zwanego przez Chińczyków Czarną wyspą, 
ozdobił koronkowym Dhu.fiew, złożonym z czte- 
rech eff a przetkanym dwoma off. Miało to ozna- 
czać: Fadiejeff, Ignatieff, Skobeleff, Czerniajeft, 
Katkoff, Aksakcff. (Tak bowiem Niemcy piszą te 
imiona; p. r.) Słowa ta Bismarka zakomuniko- 
wano do Petersburga, a kiedy mówiono o tym 
dowcipie żelaznego kanclerza na herbacie w sa- 
lonie carowej, odezwała się piękna Dagmara w 
te słowa: 

„Je waurais nulliment admis, que le prince 
de Bismarck soit si fort en broderie, mais il 
conviendrait peut-etre dy aviser.“ 

(Nie sądziłam nigdy, że ks. Bismark jest 
tak biegłym w sztuce hafciarskiej, ale może war- 
to byłoby zastanowić się nad jego radą ) 

„Nazajntrz cały Petersburg wiedział o tem, 
kolportował to wyrażenie Bismarka, wraz z do- 
datkiem carowej, i cezywiście rozmaite tworzył 
kombinacje co do stanowiska partji panslawisty- 
cznej. Skobelew, namiętny jak zawsze, i niezna- 
jący się wesle na formach dyplomatycznych, 
wpadł oczywiście w pasję, kiedy mu to wszyst- 
ko doniesiono, i obstalowawszy sobie adres serb- 
ski, palnął ową mówkę, w której zemścił się na 
Bismarku za haft sachaliński i na carowej, pi- 
jąc do niej owe słowa; „wróg ten siedzi w 
naszym domu“ 

Tyle petersburgski list Gazety Augsburgekiej. 
Jeżeli zawarte w nim szczegóły są prawdziwe, 
natenczas doniesienie Starej Fressy, że „od gra- 
nicy konwojować będą Skobelewa żandarmi“, pe- 
wią wartość mieć może. Ale z drugiej znów 
strony wątpić wypada, aby car odważył się wy- 
stąpić energicznie przeciw człowiekowi, którego 
taką miłością otacza cała armia i cały lud mo- 
skiewski. Snać nawet Skobelew jest tego same- 
go zdania, bo inaczej przecież nie wracałby do 
caratn, i nie narażałby się na niebezpieczeństwo, 
gdyby przypuszczał, że mu jakiekolwiek grozi. 
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Przedpłatę i ogloszenia przyjmują: 


We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar.“ 
plao Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Głaz. Narod.“ 
Ber pana Adama, Rue Clément, 4 Paris, Otto 

mass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfńschgasse. A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes. I. Riemergasse 18 Rudolf Mosse, 
Beilerstatte Nr. 2., Henr. Schallek, jen. ajencja 
centr. eksp. ogłoszeń, Œ. L., Danbe et Cmp. Woll- 
zeile 12., w Hamburga pp. Haaseastein et Vogler. 
Rajchma: et Frezdler, w Warszawie Senatorska 22, 
W. Kukliński w Krakowie. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ont. od 
oo miejsos objężości jedaego wiersze drobnym drukiem 

i Reklamy w rabryce „Nadesiane“ 
20 ct. od wiersza. 


Prace komisji przedl. Izby posłów dla re- 
formy wyborczej są już na ukończeniu. Onegdaj 
załatwiono punkta projektu zeithammerowskiego 
co do czeskiej kurji dworskiej, z tą zmianą, że 
w jednym okręgu wyborczym zamiast Karlsbadu 
naznaczono Cheb jako miejsce wyboru. Herbst 
zapowiedział, że wniesie co do tych pnnktów 
kwestję konstytucyjną, tj. że zawierają zmianę 
konstytucji i dlatego wymagają obecności trzech 
czwartych a większości dwóch trzecich. Wszela- 
ko jest to finta, nie więcej, na którą ani rząd, 
ani większość, ani prezydent Izby zważać nie 
będą. Jeżeliby centraliści obstawali przy swojem 
w tym względzie, to po niezważaniu na ich re- 
monstrację, powinniby — skonstatowawszy bo- 
daj zmyslone naruszenie konstytucji, Iztę po- 
słów całkiem opuścić albo wprost złożyć man- 
daty. Tymczasem ani na jedno ani na drugie nie 
odważą się menerzy centralistyczni. 

Zarazem przyjęła komisja postanowienie pro- 
jektu zeithammerowskiego, że w miejskich okrę- 
gach wyborczych każde z miast należących do 
jednego okręgu, ma być miejscem wyboru — 
przeciw czemu Herbst i Tomaszczuk zaciekle 
występywali. 

Prezesi klubów prawicy Izby posłów uda- 
dzą się do Taaffego, aby wyjednać przyzwolenie 
rządu na nadanie prawa wyborów (w kurji miej- 
skiej i wiejskiej) płacącym 5 złr. podatków sta- 
łych, co ma być w projekcie zeithammerowskim 
umieszczone Centraliści wściekają się na ten po- 
mysł — będąc bowiem n steru na żaden sposób 
nie chcieli wystąpić z dotyczącym wnioskiem, 
mimo dopominania się niemieckiej zwłaszcza lu- 
dności. Zdaje się, że Taaffa przyzwoli (t. j. przy- 
rzeknie wyrobienia sankcji temu postanowie- 
niu). Delegacja polska zgadza się w zasadzie na 
ten wniosek; może jednak żądać będzie, aby za- 
prowadzenie tego postanowienia w Galicji odło- 
żono aż do zebrania dat statystycznych — czy 
takie postanowienie nie odda wyborów w mia- 
stach galicyjskich w ręce semitów centralisty- 
cznych. 

Czeskie pisma podają następujący telegram 
z Wiednia: „Czescy posłowie z Morawy, jakkol- 
wiek i tym razem drobną tylko sumę na regula- 
cję rzek morawskich w budżecie wstawiono, nie 
występywali przeciw temu w rozprawie budżeto- 
wej, mają bowiem upewnienie, że rząd niebawem 
sam podejmie iniejatywę w sprawie stopniowej 
regulacji rzek morawskich.* — Takie same za- 
pewnienia, nietylko co do regulacji rzek, dano 
także posłom niektórych innych także krajów, i 
dlatego to zaniechali wnoszenia rezolucyj. Oba- 
czymy ! z 


+ 
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Centraliści chcieli coprędzej zatrzeć — u 
korony — fatalne wrażenie ostatniej mowy Schó- 
nerera i tego, że obstawali za pozwoleniem mu 
dalszego gadania ; zrozumieli, że protest Magga 
zbyt późno i od persony zbyt małej nastąpił, 
aby mógł wystarczyć do naprawienia błędu, że 
owszem jeszcze bardziej skompromitował opozy- 
cję fakcyjną. Z tego powodu na onegdajszem po- 
siedzeniu Izby posłów przy obradach nad etatem 
ministerstwa obrony krajowej powstał p. Siiss i 
zawołał : 

„Już czas, aby Izba, aby reprezentanci lu- 
dów Austrji w chwili, gdy ten etat idzie pod ob- 
rady, Z całego serca wynurzyli swoje sympatje 
dla trudów, wytrwałości i licznych dowodów 
męztwa, jakie armia składa śród najcięższych o0- 
koliczności, tudzież podziw i dzięki dla wyso- 
kiego poczucia obowiązku w korpasie oficerskim. 
Opozycja, której zarzucano tendencje zdrajcze, 
będąc w delegacjach w większości wszystko n- 
chwalała. co potrzebne dla potęgi i honoru mo- 
narchii Życzę dzielnej armii, aby corychlej upo- 
rała się z powstaniem, gdyż nigdy nie szło w 
boju o pokój Świata tak jak cbecnie.* 

Bardzo zręcznie i przytomnie odpowiedział 
minister obrony krajowej jen. Welsersheimb, 
dzięknjąc za te wyrazy nietylko od siebie jako 
reprezentant armii w gabinecie, ale i od całego 
gabinetu, który się cieszy ze wspólności wszyst- 
kich stronnictw Izby, gdzie idzie o obronę pań- 
stwa i strzeżenia jego interesów — „jest to i 
programem rządowym, a za dobrą wolę rządu 
mogę sumiennie ręczyć.* Dalej podnosi minister- 
jenera? misję armii jako szkołę wspólności lu- 
dów państwa i ochronę wolności i cywilizacji — 
i dodaje : 

„A kto sympatyzuje z tą misją armii, bę- 


błędom, wybiegającym poza granice monarchii, i 
kompromitującym nielegalnemi środkami dążno- 
ści wszystkich dobrych obywateli. (Widoczna a- 
lazja do teutonizmu, moskalofilizmu i irredenty- 
zmu ; p. r.) Gdzie się poczynają wrogi ministra 
obrony krajowej, tam ustaną rozterki stronnictw, 
i wszystkie stronnictwa jak i wszystkie ludy 
staną wspólnie do strzeżenia interesów wspólnej 
ojczyzny.“ 

Wreszcie wystąpił w obronie zarządzeń ku 
stłumienia powstania. Były to zręczne a srogie 
cięgi dla centralistów, a nadto organ ministra 
spraw zagranicznych zgromił p. Siissa, że prze- 
kręcił słowa Taaffego (gdyż nie mówił on o o- 
pozycji „zdrajczej*) „Nawet najszaleńsza waśń — 
pisze Fremdenblatt — powinna się wystrzegać 
takich przekręcań. Czy godzi się, aby wielkie 
stronnictwo taxa bronią walczyło ?“ 

Słowa ministra obrony krajowej i słowa or- 
ganu ministra spraw zagranicznych, dowodzą, 
że p. Süss kulą w płot strzelił, że ceniraliści 
nie zdołają się nigdzie już zrehabilitować. 

W końcu i jeneralny sprawozdawca budże- 
towy, hr. Clam-Martinic zręcznie podjął apostro- 
fę p. Siissa, mówiąc: „Z dziękami i zadowole- 
niem witam słowa uznania p. Siissa dla armii. 
Oklaski, jakie się zewsząd posypały, są dowo- 
dem, że jeśli od lewicy zabrzmi słowo prawdzi- 
wie austrjackie, zawsze znajdzie serdeczny i en- 
tuzjastyczny oddźwięk na prawicy.* 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Poznań d. 28. lutego. 


Obrady sejmu pruskiego były dziś ożywione. 
Porządek rzeczy stanowił etat ministerstwa spraw 
wewnętrznych, mianowicie pozycja policji prowin- 
cjalnej. Sama nazwa już wskazuje każdemu, że 
stoimy w obec piosnki, o której wiele można mówić 
Jako też Koło polskie, jak przewidzieć kyło mo- 
żna, wystąpiło w szranki parlamentarne, odtwa- 
rzając żywemi kolory obraz gospodarstwa poli- 
cyjnego u nas. Poseł Wierzbiński zwrócił się w 
silnych słowach przeciwko praktykowanym u nas 
zwyczajom policji, która pieczę swoją rozciąga 
nawet na towarzystwa niepolityczne jak kółka 
rolnicze, Towarzystwo przyjaciół nauk i pomocy 
naukowej. Sposób przemówienia i przytoczone 
argumenta widocznie wywarły wrażenie a mini- 
ster Pattkamer zdradzał pewieu niepokój, jakoby 
chciał mowcy odpowiedzić. Zaniechał przecież 
zamiaru, boć faktów trudne zbić sofizmatami. 
Natómiast czuł się powołanym do odpowiedzi po- 
seł konserwatywny Hahn, który dowodzi, że 
wszystkie towarzystwa polskie mają cele poli- 
tyczno-narodowe. Łatwą było więc rzeczą udo- 
wodnić posłowi Kantakowi bezzasadność podob- 
nych twierdzeń, kiedy np. towarzystwa naukowe 
dają częstokroć pomoc nawet dzieciom niepol- 
akim. Polacy nie trndnią się agitacjami, lubo za 
złe im poczytać nie można, że pracują nad za- 
chowaniem swej narodowości, którą zresztą za- 
gwarantowali im monarchowie solennemi orędzia- 
mi i przyrzeczeniami. Po takiej replice uważał 
poseł Günther za stosowne wziąć urzędników 
księstwa w obronę, którzy działają jak zwykle 
sumiennie i szlachetnie! 

Po zamianie zdań w wzmiankach osobistych, 
w których poseł Wierzbiński raz jeszcze dał od- 
prawę p. Hahnowi, przechodzi Izba do debat nad 
etatem komisarzy policyjnych, przy której pozy- 
cji ks. dr. Jażdżewski energicznie dopomina się 
zniesienia uciążliwej a niepotrzebnej tej instytu- 
cji, tem bardziej, że landraci nie mają dosta- 
tecznego dla siebie zajęcia. I znów odpowiadał 
p. Hahu, dowodząc przeciwnie. 

Obrady te, których krótki szkic rzuciłem, 
ponowny dają nam dowód z jednej strony czujności 
i gotowości Koła bronienia sprawy naszej, gdzie 
tego nadarzy się sposobność, tak z drugiej stro- 
ny gofisterji niemieckiej, która stwarza fakta nie 
byłe, aby się oprzeć na nich jako na niezbitych 
argumentach, mających udowodnić konieczność 
prześladowania i tępienia narodowości polskiej 
Ale postępowanie to niechaj nas nie odstrasza, 
sprawa nasza bowiem jest czysta i wzniosła. 


Wiedeń d. 1. marca. 


($) Skobelew, jak istny deus ex machina, 
zjawił się dziś we Wiedniu. Przybył on dzi- 


dzie zarazem występywał przeciw wszelkim o:!siejszym pospiesznym pociągiem kolei‘ Zachodniej 
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— To był mosanie dziwny człowiek, w do- 
mu, dla swoich, łagodny jak baranek, każdemu 
dogodził, pamiętał o wszystkich. Jego dwór w 
Owsianiszkach, to był istny raj dla siużby, Ale 
niech mu kto w drogę wejdzie, lub niech się 
dowie o krzywdzie wyrządzonej któremn ze 
swoich, biada mu. Żydów nienawidził. Osta- 
tniej zimy, przed wojną, na trakcie między 
Jewjem a Malowanką, kazał wyliczyć pięćdzie- 
sigt batów bogatemu kupcowi, za skrzywdzenie 
bliłopa i arogancję względem siebie, a że się 
ten zasłaniał i chciał imponować medalem który 
miał od cesarza, kazał mu ten medal noszony 
na piersi zdjąć podczas tej operacji. 

— W boju, to był istny szatan. Pamiętam, 
gdy w dni kilka, po owej historji pod Młyn- 
kiem, gdzie mnie przyjął do swego oddz ału, 
wstąpił na chwilę, do swych Owsianiszek; spo- 


dziewając się moskiewskiej zemsty, kazał z nich 
wywieźć wszystko, do ojcowskiego Gabryelowa, 
co miało jakąkolwiek cenę. (*; Przechodząc pu- 
ste pokoje, postrzegł, że zapomniano zabrać z 
szafy, konfitury i powidła W tej chwili przy 
szło mu na myśl, Że gdzieś tam, ma schowany 
arszenik na lisy, a więc rzekłszy : trzeba im to 
pocukrować, aby lepiej smakowało“, zaprawił 
trucizną słoiki, i zamknął na powrót do szafy, 
niewątpiąc, że się Moskwa do nich dorwie. Po- 
tem, pożegnawszy wszystkie kąty, milczący i 
smutny, wsiadł na koń, i zakomenderowawszy, 
marsz naprzód! puścił się z nami wyciągniętym 
kłusem ku Kownu. O milę, niedaleko Gabrye- 
lowa, spotkał rekonesans, w którym był sam 
jenerał Chłapowski. Oddawszy należyte honory, 
i zdawszy sprawę jako dowódzey, usunął się na 
ubocz, i tam w kółku towarzyszy, które go o- 
toczyło opowiedział o tarapacie, w jaką był po- 
padł niedawno w Wysokim dworze, dokąjł udał 
się był z dwoma tylko luzakami, dla pożegnania 
swojej bogdanki. 

— Ot jak to było. Wiedząc. że wszedłszy pod 
rozkazy jenerała, mam opuścić te strony, posta- 
nowiłem raz jeszcze ich odwiedzić, i pożegnać. 
Parę mil, cóż to znaczy dla mojego szpaka! Ej 
ża] mi go! — A więc nad wieczorem, puszczam 
się w drogę, wiarusy za mną. Manowcami, la- 
sami, przybywamy szczęśliwie. A tymczasem 


* Opowiadał mi to sam w Paryżu Matuse- 
wicz 1858 r. 
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słońce zachodzi. Dobrze, myślę sobie; w nocy 
wszystkie koty szare. Powrót bezpieczny. Ale, 
na nieszczęście, ponieważ tylko chwilę miałem 
zabawić, niekazaiem odprowadzić koni do stajni 


Uwiązano je u płotu, przy którym wiarusy 
rozciągnęli się na murawie. Wtem, gdy w najle- 
psze grucham sobie, w framudze okna, z moją 
niebogą. w chwili gdy podają herbatę, rozlega 
się tentent na dziedzińcu, ił krzyk; „kozacy*! 
Spojrzę w okno, rzeczywiście, Moskale. Spo- 
strzegłszy wojskowe czapraki, rzucili się na- 
przód do koni, innni, widzę, pędzą już do dworu. 
Ha, niebyło czasu do stracenia; więc przez drzwi 
ogrodowe, do sadn. Znając miejscowość, i pa- 
miętając że ogród styka się z lasem, dalej w tę 
stronę Dopadam lasu, patrzę, —moczary; drzewa 
rzadkie, skryć się trudno. Złe. W tem widzę, 
dół, w którym wypalano kiedyś węgle, a więc 
do dołu. A tu słyszę już za sobą: „ławi! ławi! 
nie ujdiosz!* No, myślę, truina tu będzie spra- 
wa. Więe poleciwszy się Bogu, położyłem się 
na wznak, odwiodłszy kurki moich kuchenrejte- 
rów i czekam ; — a już noc tymczasem zapadła, 
ciemno. Tentent zbliża się, wołania, strzały, tuż 
niedaleko. Wstrzymuję oddech, by nie zdradzić się. 
I słyszę jak mimo przebiegł jeden i drugi, i jak 
za nimi cała ciżba popędziła w las, wołając: 
Matus! Matus! ławi, dzierzy jewo. No, myślę 
sobie, kiedyście już mnie minęli, djabła zjecie 
teraz, zanim mnie dostaniecie. Wytrzymawszy 
więc jeszcze chwilę, gdy mnie już tylko daleki 
głos ich dolatywał, wydobyłem się, i znajomemi 


z z s, 


kniejami, gdziem tyle nieraz napolował, dosta- 
łem się do znajomego zaścianku, zkąd już na 
wózku, wróciłem tejże nocy szczęśliwie do od- 
działu. Ot co jest. Szaleństwo, nieprawdaż !? 
Tak, ale to już młodość temn winna. 


— I bujność, dodał jenerał, zbliżywszy się 
do nas; który snać słuchał zdała, bo lubił Ma- 
tusiewicza za jego brawurę. 


— Ale powiedz mi, proszę pułkowaiku, za- 
pytał go, podnosząc lunetę do oczu, jaka to być 
może miejscowość, gdzie ten oto dym widzę, ot 
tam na lewo, gdzie kończą się te lasy ? 


— To moja Owsianiszki palą się panie je- 
nerale, Poskutkowaąły snać tam moje konfitury. 


Tu opowiedział Chłapowskiamu co zrobił. 
Skrzywił się jenerał na tę relację, i dał rozkaz 
oddziałowi kawalerji, aby się udał w tamtą stro- 
ng. Wprosił się do tej wycieczki i Matusewicz i 
mnie wziął z sobą. Toż to była pociecha. Dwór 
się palił jak świeca. Pozabijane woły, barany, 
piekły się na dziedzińcu. Moskwa piła i śpiewa- 
ła w tryumfie na zgliszczach dworu swego naj: 
straszniejszego wroga, a myśmy tymczasem pod- 
pełzli znanym parowem i sprzątnęli placówkę 
(widetę) i gdy tak spite żołdactwo hula, zadrza» 
ła pod kopytami ziemia — spadają nagi — wsia- 
dają na kark jegrom, sieką, kolą. Co ocalało 
chroni się do szopy. „Nieprzeszkadzać! zawołał 
Matusewicz, i gdy się w szopie zaparli sam o- 
gień podłożył — mówiąc: A no, spalili mi dwór 
to jak sam podpalę tę starą ruderę. Buchnął pło- 


o godzinie 6. zrana, udając się z Zurychu przez 
Monachium, simbach i Wiedeń do Warszawy, 
zkąd zapewne pojedzie do Petersburga. We 
Wiedniu bawił 5 godzin, gdyż dzisiejszym po- 
ciągiem pospiesznym kolei Północnej o godzinie 
3 kwadranse na 11. przed połuduiem, udał się 
w dalszą podróż do Warszawy. Przyjazd swój 
do Wiednia oznajmił telegramem wystosowanym 
do wiedeńskiej policji w języku niemieckim a opie- 
wającym jak następuje: „Do c. k. prezydjum po- 
licji we Wiedniu. Przybędę jutro z rana po- 
spiesznym pociągiem kolei Zachodniej i odjeż- 
dżam o godzinie 11. pospiesznym pociągiem ko- 
lei Północnej dalej. Proszę uprzejmie przyjąć 
to do wiadomości i zarządzić środki, które się 
możliwie potrzebnemi wydać mogą. Skobelew, 
jenerał-adjutant cara.“ 

W skutek tej depeszy zawiadomiła dyrekcja 
policji inspektorów straży bezpieczeństwa, peł- 
niących służbę na dworcach obydwóch wymie- 
nionych kolei, jadnak żadnych nie zarządziła 
nadzwyczajnych środków ostrożności, co zresztą 
i nie było wcale potrzebnem, gdyż publiczność 
o przybyciu Skobelewa do Wiednia nie nie 
wiedziała. 

Bohater panslawizmu znajdował się w to- 
warzystwie kamerdynera. Cicho i spokojnie wsiadł 
na dworcu kolei Zachodniej do powozu, i kazał 
sią zawieźć na Leopoldstadt, gdzie w „Hotel 
Nordbahn* przy Praterstrasse na pierwszem pię- 
trze mały zajął pokój. Dwóch detektywów znaj- 
dowało się na kurytarzu hotelowym. Ta Skobe- 
lew zabawił mniej więcej godzinę; zjadł śniada- 
nie, potem wypoczął nieco, i już o godzinie 9. 
udał się na dworzec kolei Północnej. Tu prze- 
chadzał się zamyślony po peronie, i zaraz po 
pierwszem dzwonieniu wsiadł zeswym kamerdy- 
nerem do wagonu pierwszej klasy dla śpiących, 
spuszczając natychmiast firankę okna. Tym spo- 
sobem przed odejściem pociągu nsunął się oczom 
ciekawej publiczności, która pomała dowiedziaw- 
szy się o jego przybyciu do Wiednia, zaczęła 
się na peron cisnąć. 

Z Genewy jechał Skobelew w towarzystwie 
pewnego pana, którego znał z dawna. Jegomość 
ten opowiadał, że w ciągu rozmowy rzekł do 
niego jenerał następujące słowa: „Nie wiem zu- 
pełnie, jakie mnie w Petersburgu czeka przyję- 
cie. Forma mego powołania każe mi przypu- 


wygnanie czeka. Z drugiej znowu strony mam 
pewność, że przeciw rzeczywistym zamiarom me- 
go pana i cesarza nie działałem. Zresztą niech 
się dzieje, co chce; na rehabilitację nie będę dła- 
go czekał.“ 

Rozprawy szczegółowa nad budżetem zakoń- 
czą się prawdopodobnie w połowie przyszłego 
tygodnia, poczem Izba posłów obradować będzie 
nad wnioskiem Zeithammera, dotyczącym zmia- 
ny ordyn wyborczej. Dla taryfy cłowej ma 
rząd zapewnioną większość. Koło polskie nie 0- 
bradowało jeszcze nad tą sprawą. Dowiaduję się, 
że w Kole cponować będą cła od surowego że- 
laza, mimo to wątpić nie można, Że Koło osta- 
tecznie oświadczy się za dotyczącem przedłoże- 
niem rządowem beż żadnych zmiau. 


Z Zabranych prowlncyj. 


Świeżo wykryty spisek moskaloflów Stojur- 
ców w Galicji, jeżeli oburza i wstrętem napeł- 
nia przeciw agitatorom nietylko Polaka, ale u- 
czciwego Rusina — niepojętym jest dla każdego, 
którego los umieścił pod rządem moskiewskim. 
Kto pod tym rządem, jak wielki nasz wieszez 
powiedział, „urodzony w niewoli, okuty w powi- 
ciu”, kto wzrósł w łańcuchach krępnjących ciało 
i dacha, kto doznaje na każdym kroku prześla.- 
dowań, upokorzeń, dla tego, że jest katolikiem i 
Polakiem na własnej ziemi, kto wia, że rząd i 
lud moskiewski, to dwa Sprzymierzeńcy, niena- 
widzący się wzajemnie, ale zgodni tam, gdzie 
jest wspólny cel złodziejstwa, rabunku, pożogi i 
mordu — ten nietylko wzdrygnąć się musi na 
teu ród jaszczurczy, który targnął się na krok 
podobny, używając wszelkich praw, jakie słażą 
wolnemu człowiekowi w państwie konstytucyj- 
nem pod rządami sprawiedliwego i wspaniało- 
myślnego monarchy, szanowanego i uważanego 
przez ogół jako wzór panujących w Europie. 
Tem trudniej pojąć, jak można dla nędznego ru- 
bla ciągnąć z kraju wolności do niewoli; chcieć 
zamienić religię na szyzmę; prawo na tezpra- 
wia; swobodę na knut! Jest to objaw pier- 
wszy w swoim rodzaju. Dotąd robiono spiski 


mień — bo i wiatr już się był znalazł — i oto 
drugą upiekliśmy pieczeń. 


Posiadał też dziwną zdolność orjentowania 
się w krytycznej chwili. Razu pewnego, gdyśmy 
później z oddziaiem Dembińskiego, wykonywali 
ów sławny odwrót z Litwy, — zdarzył się taki 
wypadek. Mieliśmy przejść Niemen w Zbójsku o 
milę od miasteczka iwje w Oszmiańskim powie- 
cie. (łdyśmy się już zbližali do Niemna, naraz 
widzimy za sobą od strony Iwja chmury Moska- 
li. Dopadamy Niemna z moim pułkownikiem, co 
zwykle był na Szpicy, aby urządzić przeprawę i 
prom przygotować, patrzymy, —nigdzie promu nie- 
ma! Zerwała go przed kilku dniami powódź. 
Fatalność |! a tu już Moskwa tuż, ledwie o lek- 
kie pół mili okrążać nas zaczyna Co tu począć! 
Nadciągnął nasz cały oddział, nadjechał jenerał, 
powstaje zamieszanie. Trwoga zajrzała niejedne- 
mu w oczy, bo z jednej strony Niemen, z dru- 
giej przeważająca siła nieprzyjaciela, którego %a- 
grały już działa; rozglądam się, a mój pułko- 
wnik gdzieś zniknął. Gdzie Matnsewicz ?, — 
pyta jenerał — aż oto właśnie w tej chwili, 
wpada zadyszany na spienionym koniu, i składa 
raport, że znalazł chłopa, który mu bród bez- 
pieczny do przejścia pokazał — i podejmuje się 
przeprowadzić. I oto w przeciągu kwadransa, 
byliśmy już na drugim brzegn — a niespałna w 
półgodziny bezpieczni, dawaliśmy ognia do ko- 
zaków, co jak psy gończe straciwszy ślad zwie- 
rza, biegali w lewo i w prawo szukając prze: 
prawy. (D. e n.) 


szczać, że mnie tam nieprzyjemności, a może i ` 


dla odzyskania utraconej wolności i swobód. Ci|że ceremoniał oracyj weselnych odbywa się w 
zaś spiskują dla rubla, niewoli i knuta! Na ta- |wielu miejscach w polskim języku, przy CZĘSTO 
kich potworów piekła trzebaby powtórzenia cu-| powtarzanem „mości panowie", do tej pory zmija- 


du Chrystusa w Tyberjadzie. 

To też nie są to Rusini, ale wrogi Rusi- 
nów. Rusini stoją przy wierze swej, jak w wier- 
ności ku prawdziwemn swemu monarsze, którego 
półtora reku temu serdecznie witali i przyjmo- 
wali, i na którego skinienie gotowi wyrzucić 
przez granieę swych fałszywych apostołów. Te- 


raz juź mówią i cieszą się, że zamknięto tych, 


co się zbuntowali przeciw cesarzowi a zaprze- 
dsli Moskalom. Obawiają się, żeby ich cesarz 
nie posądził, że się dali cbałamucić. Prawda ma 
tax wielką siłę, że zawsze na wierzch wychodzi. 
Tym zaś panom można powtórzyć przysłowie: 
„Kto pod kim dołki kopie, sam w nie wpada." 

Może interesującem będzie poznać ruski lud 
pod rządem moskiewskim. Trzydzieści lat żyłem 


w jednej z Zwbranych prowineyj polskich. Mia-. 


łem rozległe stosunki w przyległych guberniach 
i często w nich przebywałem, a zajmując się go- 
spodarstwem rolnem na większą skalę, byłem 
w ciągłej styczności z ludem ruskim. Po osta- 
tniem powstaniu utworzyła się nowa jakoby in- 
teligencjz ruska (właściwie moskiewska), złożo- 
na z popów, pisarzy gmianych i nauczycieli 
szkółek. Jest to nowo utworzona falanga nasła- 
nych wyrzutków z różnych stron dla moralnego 
zabicia i wynarodowienia prawdziwych Rasinów 
chłopów. Miałem sposobność poznania jednych 
i drugich bliżej. Cała młodość moja przeszła 
pośród ruskiego ludu. Zdaje mi się mało kto zna 
go lepiej. 

Pierwsze wrażenie, jakie zrobił ten lud na 
mnie, było nadzwyczaj pociągające, i wszelka ko- 
rzyść wychodziła na stronę Rasina, porównując 
go z Mazurem. Pod względem powierzehowności 
więcej rasy i szlachetności, delikatniejsze rysy, 
więcej sache jak u chłopa Mazura. Również wię- 
cej przymiotów wewnętrznych, których nie roz- 
wija ani nauka, ani przykład, i tylko tradycyj- 
nie z rodziców na dzieci spływać muszą. Pop 
prawosławny, z małemi wyjątkami, jakiż może 
dać przykład, a jaką uaukę, jak ją wypowie- 
dzieć, kiedy u nich kazania nigdy niema ! Czem 
więc chłop Rusin jest, zawdzięcza sam sobie, 
swej dobrej naturze. Niewiem jakie przed za- 
prowadzeniem prawosławia w r. 1839 było du- 
chowieństwo nnickie, ale zapewne nie takie jak 
śtojarcy w Galicji, bo dobre nasienie rzucone, 
może tylko wydać plon dobry. Jak wynarodo- 
wienie, zwłaszcza przez barbarzyńców , niżej w 
oświacie stojących, celu nie osiąga, tak w rze- 
czach sumienia i religii apostolstwo prawosła- 
wne rublem się rozwijało a postrachem utrzymy- 
wało. Knut jest apostolskim pastorałem dla na- 
wróconych, a rubel magnesem dla nowych pro- 
zelitów. Panowanie knuta znacznie od jakiegoś 
czasu osłabło, i wierność nawróconych, choć z 
pierwszej epoki, znacznie zwolniała. Wartość 
rubla coraz spada, przy wojennych zachciankach 
panslawistów spadnie jeszcze więcej — może 
nie tak pochopnie za ten nędzny papierek chwy- 
tać będą galicyjscy moskalofile. Kto zna prowin- 
cję, o której mówię, przyzna, że do tej pory 
rzadko znajdzie Rasina, któryby odpowiedział 
inaczej na postawione zapytanie: jakiej jest reli- 
gii? jak najprzód „abo ja znam!" Wytłamaczy: 
wszy mu różnicę, że pierwej była unia, a teraz 
prawosławie, odpowie: „abo ja wynowat szo pip 
borodu zapustyw?* Przyparty ostatecznie, niemo- 
gac się wykręcić, powiada w końcu: „Ja znaju 
tilko szczo ja takij sam jak bat'ko mój buw.* Czy 
może być większa obojętność i brak alpy = 
pociągu do tej prawosławnej cerkwi, jakich do 
dziś dnia dają dowody. Trzeba wielkiej uroczy- 
stości, aby się zgromadzili liczni zwykle 
cerkiew pusta. Moskale rozumi obrze, że. 
przy religii i kościołach katolickich prawosła- 
wne wyznanie rozwijać się nie może. Spojrzeć 
tylko po miasteczkach, gdzie jest cerkiew i ko- 
ściół, ten ostatni zawsze przepełniony, nie kato- 
likami, bo ich tylu niema, ale ludnością uważa- 
ną za prawosławną, w którą zaszczepiają tyle 
lat nienawiść do wszystkiego co katolickie, co 
polskie. Po powstaniu wszelkie zakazy w tej 
mierze były daremne. Policyjni moskiewscy sie- 
pacze stawali we drzwiach kościołów, a znając 
miejscową ludność, prawosławnych do kościoła 
nie puszczali, umiejącym czytać polskie książki 
odbierali. Komisarze włościańscy, tak zwani mi- 
rowi pośrednicy, pierwsi najgorliwsi nasłani po 
powstanin apostołowie, zwoływali gromady, od- 
wodząc je i chcąc przekonać dobrym sposobem, 
żeby nie chodzil: do kościoła. Na to odpowia- 
dali: że Bóg jeden, więc nikt nie może twier- 
dzić, że drugi lepszy. I nie nie pomogło. Pod 
względem języka, mimo głupich i nikczemnych 
napisów „tu nie wolno mówić po polsku,“ zapo- 
mniauo to jaż, a przy dzisiejszym rozstroju we- 
wnętrznym, z polskim językiem spotyka się na- 
wet w miejscach, przepełnionych urzędnikami 
moskiewskimi ; jedni go sobie przypomnieli, dru- 
dzy się nauczyli. Pokazać rubla, o zakład każdy 
Moskal dla otrzymania go czystą polszczyzną 
przemówi. 

Chłop, cokolwiek ogładzony, jak tylko po- 
zna kogo, że nie Moskal, a łatwo poznać, pe- 
wnie inaczej jak po polsku, choć złamanym ję- 
zykiem, nie zagada. Bywając na. weselach chłop- 
skich zaproszony, z przyjemnością zauważyłem, 


nie nie uległ. p 

Przenieśmy się między Rusinów królestwa 
Polskiego w guberniach Lubelskiej i Podlaskiej, 
tak świeżo na papierze nawróconych, że zale- 
dwie krew ofiar zastygła, a jeszcze pokost na 
pomalowanych kopułach katedry chełmskiej i ka- 
plicy, wystawionej na pamiątkę (seodinienija) zje- 
dnoczenia nie zasechł — co tam się dzieje? 

Powtarzać nie będę tego, na co się wielu z 
nas patrzało, to wszystkim wiadome, to minęło. 
Jak dzikie zwierzęta, na ofiarach siedzi po pa- 
rafiach godny zastęp wychodźców świętojarskich 
z Galicji, przednia straż pozostałej braci. Jako 
wynagrodzenie oddanych usług, oprócz grantów 
i dochodów, jakie mieli poprzedni uniecy księża 
po parafiach, pobierają po 1.200 r. rocznej pensji. 
Można sobie wyobrazić, jak używają tych do- 
statków ladzie bez czci i wiary, wychodzący z 
nicości i błota. Po części naturalne to następ- 
stwo każdego zbrodniezego czynu że chcą zagłnszyć 
w pijatyce, w kartach i zabawach wyrzuty od- 
zywającego się sumienia. Choć są to indzie nie- 
daleko widzący, małej nauki, bo dwa lata dosta- 
teczne były, aby uzdolnić lokaja ś. p. Kuziem- 
skiego na parafialnego popa; jednak czają to do- 
brze i mówią sami o tem, że w razie polity- 
cznych zmian, wojny z Austrją, nie wiedzieliby 
gdzie uciekać, jeżeliby się uciekać dało. Jeden 
zaś z prałatów najmądrzejszy, który od dawna 
pracował na polu powrócenia na łono szyzmaty- 
ckiego wyznania, wynagrodzony spoczywa dla 
wieku bezczynnie na laurach i grnbych kapita- 
łach — prorokuje, że katastrofa przyjść musi, 
bo przebrały miarę łajdactwa tej szarańczy z 
Galicji, tylko zabraknie latarni dla tylu kandy- 
datów, a ziemia chełmska krwią się ich zaleje. 
Wiedzą bowiem, że ogół unitów batem i bagne- 
tem nawróconych, codziennie się odgraża, a mo- 
dły do Boga zaseła, npatrnjąc swe zbawienie w 
wojnie Moskwy z Austrją, w której widzą na- 
przód pogromcę wroga i oswobodziciela wiary. 
Znając historję z tradycji, powiadają: że naj- 
przód za Kościuszki szli chłopi, a panowie nie 
chcieli, potem szli panowie, & chłopi nie cheie- 
li; teraz zaś chłopi pójdą i panowie pójdą, i 


zwyciężą wspólnego im wroga za pomocą Buską 
Nie straszmy się więc, ani szumnemi a kła- 
mliwemi mowami Skobelewa, ani pogróżkami 


niemądrego dziennikarstwa moskiewskiego, któ- 
re obiecuje Austrję, a zatem i nas skosić jak 
trawę przez mołodców pod dowództwem tegoż 
dzielnego jenerała. Kto się przypatrzył jak Mo- 
skale wr. 1863 bili się w sile parę tysięcy prze- 
ciw sześćdziesięciu, którzy oparci wprawdzie o 
las, trafnie i ciągle strzelając pół dnia, tę siłę 
wstrzymali, i noc dopiero walczących rozdzieliła; 
kto wie, bo się patrzy, rozmawia i słyszy jaka 
jest armia dziś, przez broszurki, jakie krążą, stoezo- 
na nihilizmem; jaki w niej brak moralności, zagnież- 
dżone pijaństwo,ztąd kompletny brak sabordynacji, 
która jest spójną duszą armii; kto się przypatry- 
wał jak sławni mołod'cy strzelają, że w stodołę 
na sto strzałów zaledwie jeden trafi, ten spokoj. 
nie oczekuje chwili, i pragnie, aby prędzej przy- 
szła. Trafne strzały strzelców tyrołskich I na- 
szych, dzielna artylerja austrjacka z działami 
Uhatiusa, nanczą także mołod'eów Skobelewa 
czegoś nowego, jak właściwie kosić trzeba. 


Powstanie krywoszańsko-hercegowińsk e. 
Podłag dzisiejszych telegramów, do których 


odsyłamy czytelników, powstańcy odnieśli sta- | | 


nowczą klęskę i zostali wyparci za Neretwę, 
zkąd część ich schroniła się na terytorjam ezar- 
nogórskie. Jeżeli nie nastąpią jakieś nadzwyczaj- 
ne wypadki, a w szczególności, jeżeli Czarnogó- 
ra, jak to Deutsche Zig. zapowiada, nie wmiesza 
się w akcję, można mieć uzasadnioną nadzieję, 
że ruch powstańczy wkrótce stłumiony zostanie. 

Inny korespondent z Ragnzy, do angielskie- 
go dziennika Mamchester Guardian podaje odpo- 
wiedź, jaką dał jen. Jowanowicz kilku obywate- 
lom Ragnzy. „Życzę sobie, mówił jenerał, dzia- 
łać w duchu pojednawczym. Oświadczyłem cesa- 
rzowi, że jako Słowianin nie mogę działać w dachu 
nieprzyjaźnym przeciw Słowianom austrjackim. Po- 
wstanie musi być silną dłonią poskromione. Mam 
tedy zamiar nie robić żadnych ustępstw, dopóki 
powstańcy nie zostaną dostatecznie ukarani. Tyl- 
ko jeżeli zbrojne powstanie zostanie poskromio- 
ne, przyrzekam, że poczynione zostaną wielkie 
koncesje. W czasie okupacji proponowałem wię- 
cej narodową administrację zajętych prowincyj, 
radę jednak moją odrzacono.* Dalej wyraził je- 
nerał swoje ubolewanie, że w Raguzie, od cza- 
su jak zna tę miejscowość, wielko-serbskie idee 
rozprzestrzeniają się coraz bardziej nawet mię: 
dzy inteligencją. 

Z Kotaru donoszą: Dnia 17. lutego udał się 
minister-rezydent pułkownik Thómmel z Kotaru 
do Antivari w specjalnej misji do księcia czar- 
nogórskiego. Zaledwie tam przybył, złożył księ- 
ciu krótką wizytę, poczem wsiadł z nim, z na- 
stępcą tronu Daniłem i orszakiem na parowiee 
„Raguza“, aby wspólnie odb, ć podróż do Dalci- 
gna. Tam już oczekiwały konie i przedsięwzięto 


czterogodzinną przejażdżkę inspekcyjną. Ostatni | sprawach budowniczych, przyszła na stół spra- 


wysiedł z parowca książę Nikita i własnorę- 
eznie włożył w rewolwer nowe naboje. Podczas 
przejażdźki pułkownik Thómmel nie opuszezał 
księcia ani na krok i ciągle z nim rozmawiał o 
najżywotniejszych sprawach. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Posiedzenie z d. 2. marca. Obecnych ra- 
dnych 59. Przewodniczacy, prezydent miasta dr. 
Guoiński. 

Zdając Radzie sprawozdanie z czynności de- 
putacji wysłanej do Wiednia w celu poparcia 
budowy kolei L «:ów-Rawa, prezydent oświadcza, 
iż cesarz przyjął deputację ze zwykłą dobrocią 
i uprzejmością, i wyraził się, iż każe złożyć so- 
bie sprawozdanie w tym przedmiocie i uczynić 
co będzia można; toż samo zapewnienie otrzy- 
mała deputacja cd ministrów — jest zatem na- 
dzieja, że kolej za Lwowa do Rawy a względnie 
do granicy Królestwa, zostania wybudowaną, ale 
kiedy to nastąpi trudno przewidzieć. 

Rad. Hep p e stawia trzy interpelacje : 

1) Na posiedzeniu 12. stycznia br. Rada 
miejska uchwaliła zniesienie podwójnej taryfy o- 
płat pobieranych przez kolej konuą na ulicy Gró- 
deckiej Dotąd jsdaakże opłata ta podwyższona 
ciągle jest pobieraną. Co przeto zamyśla uczynić 
prezydent, aby uchwały Rady były wykony- 
ware? 

2) Kolej konna kilkakrotnie jaż wzywaną 
była, aby przechodniki na przystankach były co- 
dziennie oczyszczane z błota, dla ułatwienia 
przystępna publiczności do wagonów. Tymczasem 
zarząd tramwajowy pozostaje głuchym na te 
wzywania i np. na ulicy Żółkiewskiej trzeba po 
kostki kroczyć w błocie, aby się dostać do tram- 
waju. Prosi zatem o wezwanie zarządu, iżby 
przejścia te czyścił, a w przeciwnym razie za- 
rządzić czyszczenie na koszt jego. 

3) Na jakie cele obracaną bywa grzywna 
wymierzana przez Zarząd kolei konnej na służ. 
bę tramwajową ? Ze kary te nie są drobnostką 
świadczy fakt, iż za lada bagatelkę, np. gdy 
konduktor spóźni się albo za prędko o jedną mi- 
nutę przyjedzie, zmuszany jest do opłaty grzy- 
wny. Według obowiązujących ustaw, grzywny 
podobne mają być obracane na cel dobroczynny, 
albo na wsparcie wdów i sierot. Tymczasem 
eS się tu przeciwnie — co należałoby wyja- 
nić. 

Na wszystkie te interpelacje, przewodnicz% 
cy odpowiada, że po sprawdzeniu faktów uczyni 
co będzie od niego zależało. 

Zgodnie z wnioskami komisji budżetowej u- 
chwalono : 

a) wszystkie kary wymierzane przez magi- 
strat wpływać odtąd będą do kasy miejskiej, 
zkąd dopiero w miarę potrzeby przekazywane 
być mają na rzecz domu ubogich; oprócz tego 
wstawia się do budżetu 4.000 złr. na tenże sam 
cel z zastrzeżeniem, jeżeli okaże się potrzeba 
subwencji ; 

b) udać się do władz, aby kary wymierza- 
ne przez sądy, oraz władze cywilne i policyjne, 
nie były odsyłane wprost do domu ubogich, ale 
za pośrednictwem kasy miejskiej ; 

e) odnieść się do namiestnictwa 0 udziele- 
nie projektu nowego statutu dla domu ubogich, 
przedstawionego mu bezpośrednio, gdyż gmina 
dając subwencję, powinna mieć i odpowiedni u- 
dział w zarządzie domu nbogich. 

Pp. Tytus Bakowski, czeladnik krawiecki i 
Zenon >zymański, rytownik, otrzymali przyrze- 
EA przyjęcia do gminy, za opłatą taksy po 
O złr. 

Odmówiono przyjęcia do gminy p. Janowi 
Jabłońskierau, mosięźnikowi, stałemu mieszkań- 
cowi m. Brodów, który jakkolwiek zatrudniony 
jest w zakładach kolei Karola Ludwika, nie wy- 
kazał koniecznej potrzeby należenia do gminy 
tutajszej. 

Nad sprawą rozszerzenia aresztów miejskich, 
z uwagi na możność umieszczenia pewnej liczby 
aresztantów w nowo nabytej realności pod Wy- 
sokim zamkiem, Rada przechodzi do porządku 
dzieunego. 

Odrzucono rekars konwentu OO. Bernardy- 
nów o pozostawienie w ich realności składu ka- 
rawanów i naznaczóno ostateczny termin zam- 
knięcia tego składu na dzień 1. czerwca rb. 

Uchwalono sprawienie umundurowania dla 
czterech rurników miejskich, z dodatkiem rad. 
Jagermanna, iżby na czapkach uwidocznione by- 
ło ich zajęcie. 

Przyjęto do wiadomości akt kołaudacyjny ro- 
bót wykonanych około zasklepienia Pełtwi na 
placu Marjackim. Z powodu robót, których przy 
sporządzaniu kosztorysu niepodobna było prze- 
widzieć, pierwotnie obliczony na ten cel wyda- 
tek 1.300 złr. przekroczony został o 387 złr. 
85 cent. 

Uchwalono wystawienie strażnicy pożarnej 
wraz z szopą na pomieszczenie beczkowozów 
przy ulicy Grodecko-Janowskiej. Uchwała taka 
zapadła już poprzednio, na posiedzeniu z d. 23. 
czerwca r. z. ale następnie okazała się niemo- 
żebność wykonania bndowy z powodu braku od- 
powiedniego gruntu. Obecnie i grunt się znalazł. 

Po załatwieniu jeszeze dwóch rekursów w 


wa nader ważna dla mieszkańców przed- 
mieść lwowskich, mianowicie położenie 
chodników z płyt tiembowelskieh na ulicach: 
Grodeckiej, od bramy kolei Karola Ludwika do 
dworca kolei Czerniowieckiej; na Łyczakowskiej 
od kościoła św. Piotra aż do realności Winera; 
i na Krakowskiej, od realności Walacha, do ko- 
ścioła N. P. Marii Saieżnej. Sekcja wnosi uży- 
cie na ten cel kwoty 5.500 złr. pozostałej z o0- 
szezędności r. z. Zdawałoby się, że wniosek taki, 
mający na celu głównie udogodnienie komunika- 
cji na przedmieściach, jak mówią „po macosze- 
mu“ traktowanych przez Radę miejską, powi- 
nienby zyskać gorące poparcie ze strony tych 
panów radnych, którzy przy każdej sposobności 
ehlubią się, że występują w obronie iateresów 
swoich przedmiejskich, a zawsze ;okrzywdza- 
nych wyborców. Tymczasem stało się wprost 
przeciwnie. Za wnioskiem przemawiali usilnie 
radni Heppe, Świsterski i wiceprezydent 
Dąbrowski — przeciw zaś, reprezentarci 
„Łączności i Zgody“. 3 ) - 

Przedewszystkiem rad Wiedeń wystąpił 
przeciw robieniu chodników w oznaczonych punk- 
tach, nie uznając wcale ich potrzeby, a dla zła- 
godzenia niby swojej opozycji, postawił wniosek 
aby sprawę tę odesłać do komisji budżetowej, 
która przy projektowaniu innych robót 1 na to 
znajdzie może jaką radę i zaproponuje np. Wy- 
brukowanie odpadkami i resztkami kamieni. 

Rad. dr. Ciesielski podziela w zupełne- 
ści to zdanie, podobnież i dr. Miileret (rozu- 
mie się przez oszczędność). Najnamiętniej jednak 
zaprotestował rad. Jigermann, twierdząc że 
Rada rznca tylko pieniądze w błoto i nad tem 
tylko myśli aby bezpotrzebnie marnować fundu- 
sze gminy. „Kończy się nasza kadencja — wo- 
ła rad. Jagermamn, a dotąd nie nie zrabiliśmy ! 
Wszystko robiło się tylko tak, aby się nie zro- 
biło!!* Szkoda że tak późno opatrzył się rad 
Jagermann, ale spostrzegł to sam zaraz i w 0- 
bronie swej przytoczył, że to nie jego wina, że 
jeszcze przed dwoma laty postawił jeden dodat- 
ni wniosek: wybór komisji w celu zrewidowania 
wszystkich realności we Lwowie; ale cóż, kiedy 
komisja nie nie zrobiła ! 

W końcu licznych rekryminacji dostała się 
surowa admonicja i rad. Jigermanowi, 0 którym 
bezwątpienia myślał rad. Jagermann, mówiąc, 
że posiedzenia Rady schodzą jedynie na czezych 
i bezpożytecznych gadaninach. 

Rad. Jagermann aż zarumienił się usłysza- 
wszy choć raz w życiu takie verba veritatis, 

Ostatecznie przyjęto wniosek rad. Wiedenia, 
t. j. odesłanie do komisji budżetowej. 

Posiedzenie skończyło się o godzinie trzy 
kwadranse na 10. 


Kronika miejscowa i zamiejsoowa. 


Dnia 3. marca, 


* Wiosna tyle prawdziwa, ile brak jej jeszeze 
choćby cokolwiek zieleni i strzelających pączków, 
jest zjawiskiem dnia. Wszystko inne zresz'ą co 
wiosna przynosi z sobą — świeży ciepły oddech 
rozbudzającej się przyrody, łagodne premienie s'oń- 
ca, wreszcie 12 stopni ciepła w połndnie, jest nam 
dziś dane, i na dziś wystarczyć powinuo.... 

* Konfiskata. Wczorajszy numer Gazety skon- 
fiskowany został przez e. k. prokuratorję. 

* Zwracamy uwagę naszych czyteluików, iż 
dzisiaj wieczór o godz. 7'|, w sali ratnszowej od- 
będzie się ostatni odczyt p. Strakoscha, z którego 
połowa dochodu przeznaczona ua pomnik Mickiewi 
cza. Znakomicie jest złożony program tego odczy- 
tu jak to już podaliśmy i bez względu na cel po- 
winien zniewolić wszystkich do licznego udziału. 

* Koło polityczne odbędzie celem ukonstytno- 
wania się pierwsze posiedzenie w niedzielę o godz. 
12. w sali kasyna miejskiego. Do założycieli Koła 
polskiego należą reprezeatanci wszystkich dawniej- 
szych stronnictw, posłowie, ezłonkowie Wydziału, 
profesorowie uniwersytetu i techniki, członkowie 
Izby handlowej,  radey miejscy, dziennikarze 
w zystkich odcieni, w ogóle wszyscy, którzy potę- 
piając dzisiejszą apatję, żywo zajmują się sprawa- 
mi pnblicznemi. Nie wątpimy, że liczba członków 
wkrótce znaczne przybierze rozmiary, gdyż zaraz 
po ukonstytnowaniu się wydział Koła przystąpi do 
przyjęcia członków, 

* Żałobne Nabożeństwo za spokój duszy s. p 
Barbary Zulińskiej zmarłej dnia 5. marca 1881 r. 
odbędzie się w Sobotę d. 4 marca b. r. w ko. 
ściele O0. Bernardynów o lltej godzinie przedpo- 
łudniem, na które pozostali synowie imieniem całej 
rodziny zapraszają wszystkich przyjaciół i zna- 
jomych. 

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po- 
litechnicznego odbędzie się w sobotę d. 4, b. m. o 
godzinie 6. wieczorem w sali rysunkowej miejskie- 
go muzeum przemysłowego w ratnszu 

Na porządku dziennym: 1) Wykład p. Mora- 
czewskiego „O zamku krzyżackim w Malborgn*. 
2) Luźne komnnikacje, 3) Wnioski. 

* Z galic. Tow. muzycznego. W niedzielę 
dnia 5. marcą b. r. odbędzie się w sali Tewarzy- 
stwa o godzinie wpół do pierwszej w połluduie 
trzeci poranek mnzykalny (matinć3) p.d artysty- 


czną dyrekcją pana K. Mikulego z następniącym 
programem: 1. F. Chopin. Sonata na fortepian i 
wiolonczelę odegra panna Kab. i p. Wollman. 2. a) 
Gounod. „Aimons nous”; b) Bizet. „Miłość* z opery 
„Carmen“, odśpiewa pani Sinkiewicz. 3. A, Dwo- 
rzak. a) Legendy (op. 59 nr. 4 i 10); b) Tańce 
słowiańskie (op. 46 nr. 2 i 3) fortepian na cztery 
ręce, odegrają panny Ma. i Zel, 4, L. Spohr., Kwar- 
tet smyczkowy (g-moll), odegrają pp. Bruckmęani, 
Słomkowski, Kozłowski i Wollmann. Bilety są do 
nabycia w księgarai pp. Seyfartha i Czajkowskiego, 
a w dzień porankn muzycznego przy kasie. 

* fremium chrześciańskich kupców | prze- 
mysłowców we Lwowie. Statut tego stowarzy- 
szenia jest już zatwierdzony przez namiestnietwo, 
i jatro w sobotę dnia 4. marca o godzinie 8. wie- 
czór odbęlzie sią pierwsze walne zgromadzenie w 
celn ukonsiytuowania Towarzystwa, Zebranie odbę- 
dzie się w szkole miejskiej imienia Konarskiego 
przy ulicy Wałowej 1. 4 na drngiem piętrze w kla- 
sie IV. Członkiem „greminm* a węci uczestnikiem 
jatrzejszeg» zgromadzenia m»że być tylko chrze- 
Świanio, wł-śsiciel lnb firmujący reprezentant handla 
albo przadsiębiorstwa przemysłowego we Lwowie. 
Spodziewać się należy, iż interesowani zbiorą się 
lisznia na to pisrwsz: zgromadzenie. 

* Egzamina nauczycielskie. Dla kandydatów, 
którzy mają składać powtórny egzamin dojrzałości 
w semiuarjum  nanczycielskiem męzkiem we Lwo- 
wie w marcu b, r. wyznacza się termin od 17, do 
24, marca b. r. Kandydaci, którzy mają pozwole- 
nie składać ten egzamin, winni zgłosić się do dy- 
rekcji rzeczonego seminarjnm dnia 16. marca b. r. 


* Niegodnie. W ostatnim numerze Kikertki jest 
następujący pseudo-dowcip: Frage. Zu welcher Gat- 
tnng gehören die Insekten? Antwort, Zn den Po- 
len und zu den Bosniaken. Kikeriki ma licznych 
prenumeratorów u nas, Spodziewamy się, że Polacy 
prenumerujący to pismo wyrzucą je na śmiecie, za 
takie niecne i głnpie koncepta. 


* Konsulat jsneralny Stanów Zjednoczonych 
Pólnocnej Ameryki w Wiedniu wzywa na podsta- 
wie instrukcji swego rządu wszystkich w Galicji 
zamieszkałych obywateli tak rodowitych jak natu- 
ralizowanych tejże rzeczypospolitej ażeby się ze- 
chcieli zgłosić do wymienionego konsulatu jeneral- 
nego, celem zaciągnięcia ich nazwisk do spisu oby- 
wateli amerykańskich przebywających w Austrji. 
Każden ze zgłaszających się listownie raczy załą- 
czyć swój paszport i świadectwo indygenatu (Natn- 
ralization-Certificate) oraz podać dokładnie wiek, 
miejsce urodzenia i ostatnie miejsce pobytu w Sta- 
nach Zjednoczonych tak własnej osoby, jak każde- 
go członka swej rodziny, 


* Zə Stanisławowa telegrafcją do dzienników 
wiedeńskich, że przedsięwzięto między uczniami 
tamtejszymi aresztowania, wskutek wyszłych na jaw 
knowań socjalistycznych, 


* Swiatło zodyakalne obserwować obecnie mo- 
źna krótko po zachodzie słońca. Patrząc mniej wię- 
cej w godzinę po zajściu słońca kn zachodowi, spo- 
strzeżemy nie bardzo znaczny błask, podobny do 
slasku drogi mlecznej, tylko nie tak silny. Blask 
ten ma kształt podłnżnego, ukośnego trójkąta, któ- 
rego krótki box zlewa się z horyzontem; inne boki 
schylają się w górę ku lewej stronie, Boki te scho- 
dzą się obecnie w pobliżu Plejad — pospolicie Ba- 
bami lub Kwoczą zwanych — w pobliża miejsca, 
gdzie Jowisz obecnie błyszczy. Srodek dolnego boku 
na horyzoncie leży mniej więcej tam, gdzie słońce 
zachodzi. Światło zodyakalne widzieć można przy 
pogodnem niebie kiłka godzin po zachodzie słońca ; 
blask jego widocznie się zawsze pomniejsza, ` Obe- 
cnie widzieć je można mniej więcej od godziny pół 
do siódmej do 9. wieczorem. Przy blasku księżyca 
dla zbyt wielkiej siły światła tego towarzysza na- 
szej ziemi, ś*iatła zodyakalnego widzieć nie można. 


* Dekoracja. Cesarz przenosząc w stan stałego 
spoczynku lekarza obwodowego w Samborze dr. 
Franciszka Tnrka, w uznania dłagoletnich i gorli- 
wych zasług w publicznej służbie zdrowia nadał mu 
kawalerski krzyź ordern Franciszka Józefa. 

* Mianowania. Konsnl w Jassach, Rndolf Schliek, 
mianowany został jeneraluym konsulem tamże, 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
praktykanta sądowego, Władysława Moczydłowskie- 
go, bezpłatnym auskultantem dla swego okręgn. 


* Dla rodziny ś. p. jenerała Jeziorańskiego pa- 
ni Pr..owa z Dębicy 5 złr. 

* Na zupę rumfordzką, rozdzielaną bezpłatnie 
tylko biednym wstydzącym się żebrać, w doma u- 
bogich przy ulicy Kopernika przez Towarzystwo 
męzkie św. Winceutego a Paulo, złożyli w handla 
pp. Drechslera i Synów (plac Kapitalny 1, 2.) pp. 
A. p. 5 złr., Michał Dyszczakowski 2 złr., J, Ś. 
10 złr., L. K. 10 złr., Ekse. hr, Rnssocki 75 złr., 
hr. Turknł 10 złr. (po raz drugi), ks. Kan. Stań- 
kowski 5 złr. (po raz drugi), ks. Kau. Jurkowski 
10 złr. (po raz drugi), L. G. 3 złr-, razem 130 
złr., za które to datki Towarzystwo w imieniu u- 
bogich składa stokrotne Bóg zapłać, Od 24, lutego 
do 2. marcą włącznie wydano 2167 porcji zupy i 
2167 porcji chleba. 


* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, nlica Teatralna 
otwarte w średą i sobotę od 11. z rena do 8. go- 
dziny popołud.. w święta i niedziele od 10, do 1. 
godziny, 

* Muzaum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 1.; w poniedziałek 50 ec. w inne 
dnie 20 e. 


Słówko o zapomnianych 


napisał 


Adam Kossowski. 


(Dokończenie.) 


W r. 1872 zamierzał p. Kętrzyński, sam 
rodem z tamtejszych stron, założyć czasopismo 
polskie i redakcję tegoż oddać M. Głerszowi, je- 
dynemu inteligentnemu Mazurowi, kochającemu 
ojczystą mowę, ale rokowania rozbiły Się z po- 
wodu niezgodzenia się ze strony Głercza na Bet- 
tralne stanowisko w walce religijnej. Głercz, 
który od lat 50 pracuje na polu piśmiennictwa 
ludowego i nad utrzymaniem języka w tamtych 
stronach, rozpoczął wkrótce (1875 r.) na własną 
rękę w Lecu (Lótzen) wydawnictwo Gazety Lec- 
kiej. Pisana dość dobrą polszczyzną już tem sa- 
mem zasłażyła sobie na uznanie, że od czasu do 
czasu umieszcza, życiorysy sławnych Polaków, że 
wyraża się o nas zawsze przychylnie, co nie 
przeszkadza wcale, by była względem rządu zu- 
pełnie lojalną. 

Niedostateczna to rękojmia dla całości Nie- 
miec, wystarcza język, w którym jest pisana, by 
nawet minister oświaty Gossler o niej nie za- 
pomniał, zarzucając Polakom rzekome agitacje: 
„Wolno mi, powiedział, przypomnieć, że wielka 
część owych części kraju, o których słusznie 


przyjmujemy, że są niemieckie, pokryta została 
siecią polskich stowarzyszeń n. p. w Lecach w 
Prusach wschodnich, istnieje od lat wielu dzien- 
nik polski agitacyjny, który się łączy przede- 
wszystkiem z Mazurami katolickimi, oświadcza 
zaś, że jest także jego zadaniem ujmować się za 


rzekomemi prawami protestanckich Mazurów, 
którzy z państwem zawsze połączeni byli." Za 
głową, rzecz naturalna, idą małe pieski, które 
Głerczowi ustawicznie czynią zarzuty. W jednym 
z numerów swej gazety pisze on co następuje : 
„Pewien niemiecki pan tutejszy, ani słowa po 
polsku nie umiejący, wyrzucał redaktorowi tej 
gazety, że pisaniem polskich ksiąg i gazet prze- 
winił, iż 50 lat później lud mazurski będzie 
zniemczony (Co za bezczelność). ; 
Na to odpowiedział mu redaktor: „Panie, 
sądzisz o tem, o czem, jak widać, żadnej nie 
masz wiadomości. Czy to Indu polskiego W mo- 
wie jego oświecać nie wolno? Pożal się Boże, 
że przez kilka wieków grzeszono, zaniedbując 
wcale lud mazurski. W biblii napisano, abyśmy 
świeczki pod korzec nie stawiali, a kiedy mi 
talent nauczania ludu mazurskiego jest powie- 
rzony, to chcę I muszę onego używać na korzyść 
Indu. I nie przestanę tak postępować, aż mi się 
na zawsze zamkną oczy, choćby przeciwnicy, 
kto wie jak mocno się za to na mnie gniewali. 
Najgorętszem usiłowaniem mojem, pisze Gersz 
do mnie, i zamiarem, jest oświata Mazurów w 
ich macierzyńskiej mowie polskiej. Gazetę Lecką 
redaguję już siódmy rok zgoła darmo, a tak nie 
dla zysku ale dla idei. Niech pan dobrodziej so- 
bie rozważy: za redagowanie biorę na ćwierć 
roku 13 talarów, za każdy numer talara. Tu 


mnie nikt nie wspiera.* Nie dziw przeto, że 
znajduje się w nadzwyczaj przykrem położeniu, 
która tak opisuje: „Głdy jeszcze jeden Syn mój 
żył, to zdołałem 2 tysiące talarów wypłacić, ale 
po śmierci jego nie zdołam ostatka oddać. Sprze- 
dano mi wszystkie meble a nawet księgi. A z 
boleści leżałem przez 18 miesięcy na łóżku nie- 
mocy. Dlatego ani szafy u mnie nie ma, dlatego 
się obywam i nie wiele dbam, ale jeszcze wisi 
miecz nad głową moją. Bo gdyhy wierzyciele 
się obruszyli, to by mnie jeszcze i to co mam 
zabrali Gdybym miał z 500 talarów, wtedy bym 
z wierzycielami na zawsze się pogodził.“ 

Czyż ten starzec 74-letni, pracujący od lat 
50 około mowy ojczystej, prześladowany za nią, 
opuszczony na stare lata od wszystkich, nie wie- 
dzący czy jutro na chleb mu starczy, a mimo to 
marzący o wydaniu historji polskiej dia Mazu- 
rów, nie winien wzbudzić. naszego współczucia, 
tem bardziej, że łączy się z tem nasz własny 
interes narodowy? Pamiętajmy, że dziś jest on 
jedynym, który usiłuje upadający język polski 
na północnych kresach utrzymać? Korzystając 
ze sposobności, udałem się z prośbą do ezcigo- 
dnego J. I. Kraszewskiego, czyby nie zechciał 
na sprawę Prus wschodnich zwrócić uwagę szer- 
szej publiezności. 

Prośbie stało się zadość i d. 23. lipca Kra- 
szewski ogłosił w Tygodniku  illustrowanym 
(Warszawa) odezwę wzywającą do dania pomo- 
cy Gerszowi. Popularność wzywającego była do- 
stateczną rękojmią dobrego jej skutku. Wnet też 
dr. Kętrzyński, jeden z najlepszych znawców 
pruskich stosunków, w rozprawie „M. Gersz i 
Prusy wschodnie" po należytem wyjaśnieniu 


sprawy zaproponował w celu zapewnienia bytu 
i nadania odpowiednego kierunku gazecie, jej 
zakupienie jakoteż założenie polskiej księgarni i 
drukarni w Ełku, stolicy niejako Mazurów. 
Wszystko to miało być oddaue w ręce Polaka 
z Poznańskiego lub Prus zachodnich, któryby be- 
dąc tymczasem przy Głerszu, zapoznawał Się z 
tamecznemi stosunkami, by módz go w razie 
śmierci zupełnie zastąpić. 


W myśl tego projektu rozpoczęły się skład- 
ki w Królestwie polskiem, podobno i w Poznań- 
skiem zebrano pewną sumę, a Z Galicji jedynie 
ks. Sapiecha i prof. Chranieki pospieszyli z po- 
mocą. Słusznie zarzucić nam można pewnego ro- 
dzaju — darujcie — naiwność. Obeym w nie- 
szczęścin spieszyliśmy z pomocą — dla ratowa- 
nia własnych braci kieszenie nasze zamknięte. 
Tam szło jedynie o utarcie łez kilkudziesięciu 
sierotom i wdowom. Tu zaś idzie o życie naro- 
dowe całej prowincji. Nie uważajmy Prus za 
straconą pozycję, nie popadajmy w zgubny pes- 
symizm. 


Wszak sławny ów Karol Miarka pisze o so- 
bie w swym pamiętniku: „Począłem po raz pier- 
wszy (t. j. w 37. roku życia) dopiero wtedy my- 
śleć po polsku, bo dotąd myślałem po niemiecku“. 
Wszak ów Szląsk „oderwany od słowiańskiego 
pnia przed wiekami, zalany potopem germani- 
zma, upadły tak dalece w przepaść wstydu i hań- 
by, iż głośno się wypierał pochodzenia swego i 
miłośnie garnął ku tym, którzy nań plwali.* 
Czyż sam dr. Kętrzyński, który rodem z Leca 


jeźli się nie mylę, przezwany jnź przeź Niem- 
ców Albrechtem von Winckel, kształcony w nie- 


mieckim języku nie rozpoczął pisarskiego swego 
zawóda od pisania patrjotyczno-pruskich wierszy? 
a którego dzieła historyczne są obeenie cennym 
nabytkiem naszej literatury? *) Czyż to wszyst- 
ko nie powinno nam dodawać otuchy? Prze- 
sądzać przyszłośei nam nie wolno, bo gdyby na- 
wet bezskuteczną była nasza praca, to z czy- 
stem sumieniem powinniśmy wyrzec przed na- 
stępującomi pokoleniami: 

„Co było w naszej mocy, spełniliśmy*. Ko- 
mu drogą jest mowa polska, kto kocha lud ten 
polski, niech spieszy z pomocą, póki czas jesz- 
cze, niech nie żałuje ni grosza, ni pracy, bo to 
sprawa ojczyzny. Wszelkie składki zbiera re- 
dakcja Tygodnika illustrowanego, sądzę nadto, 
że wszystkie redakcje czasopism polskich nie 
odmówią w tej sprawie swego pośrednietwa. 


*) Przypadkowe rozpatrzenie papierów familij- 
nych przekonało Kętrzyńskiego, że jest Polakiem i 
że jego nazwisko przekręcono. Z zapałem rozpo- 
czął naukę języka polskiego, w którym tak szybko 
postępował, iż wkrótce doszedł do więzienia prus: 
kiego, jako politycznie podejrzany. Gdy następnie 
starał się o posadę, obiecano mu ją ale nad Re- 
nem, pod żadnym zaś warunkiem w Polsce. Na to 
naturalnie zgodzić się nie mógł, Obecnie jest dy- 
rektorem zakładu nar. im. Ossolińskich i pracuje 
ned obszernem dziełem „Dzieje kolonizacji polskiej 
w Prnsąch wschodnich“, 


$ | 
* Muzeum zakładu m, Ossolińskich codziennie od |med. — Teatr, przez W. Bogusławskiego. — Wy- śmierć, był urzędnikiem trzeciego oddziału i za- |od wydania państwowej ustawy szkolnej jak naj- |jedna Z powstańców przeszła na prawy brzeg 
godz. 9. do 1. brzeża morza Śródziemnego, przez dr. med. Z. Do-|razem jednym z najczynniejszych spiskowców. |korzystniej się ułożyły. Jest on za utrzymaniem | Narenty, i miała ku lzgori się zwrócić; inna część 


* jutro w sobote: Św. Kazimierza. — Św. |bieszawskiego. — Objaśnienie rycin. — Rozmaito-| Owoż przewodniczący pyta go, jakim sposobem | ośmioletniego obowiązku szkolnego. Uważa do-|rozbiwszy się w oddziały, złożone z 100 lub 200 | 
leja M ś ści, (Rzeczy spoleczne. — Literatura i nauka, — | on, sprzyjając nihilistom, nie żenował się pobie- | trchczasowe ulgi w tym obowiązku za dostate-| ludzi, zetknęła się z 26 batalionem strzelców któ- > 


Teatr i sztuki piękne. — Wynalazki i odkrycia, — 
Statystyka.) — Zadanie szachowe nr. 155. — Re- 
bus nr. 38. — Bibliografia, — Odpowiedzi redak- 
cji. — Kronika polityczna. — Ryciny: Paulina 
Kraków. — Żawalenie się góry w Szwajcarji. — 
Na sejmik. Rysował A, Kędzierski. — Uczestnicy 
przesilenia w Egipcie. — Dudatek : Co miłość mo- 
że!... (Loye’s Warfare), Powieść w 1 tomie przez 
autorkę „Odkupionej przez miłość.* Tłumaczona z 
angielskiego przez Jaskółkę (ark. 14). 
Na żądanie wysyła się prospekt i 


rać gaży od rządu? „Gdybym przestał brać 
gażę, domyślonoby się zaraz, że jestem uczei- 
wym człowiekiem i wziętoby mnie w podejrze- 
nie“, — odpowiedział Kietoczników. 

Ten sam dziennik donosi, że w ciągu tego 
procesu wykryto, iż nihiliści przygotowywali za- 
mach na Tottlebena i że aby się przekonać czy 
wobec niezmiernie szybkiej jazdy powozu car- 
skiego uda się zamach na ulicy Ogrodowej, u- 
rządzał Żelabów próby tego rodzaju, iż najmo- 
wał powozy, kazał im em carrićre pędzić przez 


czne. Wiedersberg omawia sprawę książek szkol- 
nych. Ubolewa, że to dla szkolnictwa tak bar- 
dzo ważne pole jest zbyt zaniedbane. Dowodził 
cytatami z książek szkolnych, jak bezmyślnie po- 
stępowano przy ich układaniu. Dpodziewa się, 
że rząd zwróci baczną uwagę na ten przedmiot. 
Ze względów hygienicznych żąda mowca, aby a- 
ni dyrektor, ani nauczyciele nie mieli w budyn- 
ku szkolnym pomieszkania. Poczem rozprawę i 
posiedzenie zamknięto. Następne posiedzenie 
jutro. 


ry z Ingowic szedł ku Miedenikowi, lecz uchyliła 
się od walki, rzuciwszy się przez Jawor-Planinę | 
ku Studenemu Potokowi. 


« Wiadomości policyjne 7 ĉwa 2go b. w. 
Skradziono: Pani M. K. z przedpokoju domu 1. 2 
ul. Pełtewna dwie butla wiszniaku, jedną butlę sy- 
ropu i kilka słoików konfitu:. — Panu U. D. ze 
strychu domu ). 5 ul. Szkarpowa bieliznę damską i 
męzką Znaczoną lit. H, B.i M D. 

Straż pol. Aresztowała notowanych złodziei: 
Ludwiką Franiszyńskiego, Mieczysława Jamińskiego, 
Jana Choroszyna i Jana Śliwińskiego umykający ch 
ze skradzionemi rzeczami. 


Przyjechali dnia 3. marca 1882, l 

HOTEL ZORŻA : R. hr. Poniński z Kowalów- , 

ki. B. Ujejski z Strzelisk. M. Jurjewicz z Koko- 
szyniec, J. Duhm z Pragi. 


HOTEL EUROPEJSKI: A. Udrycki z Mostów 
numer na 


> w | A , | Ć . wielkich. J. Fischer z Jas. Dr. M. Tarte'taub ze 
x okaz bezpłatnie. ulicę Ogrodową, a ukryci w „sklepie Kobezewa Wiedeń d. 2. marca. (Urzędowo). Jenerał | Stryja. 
— Straży ogniowej ochotniczej w Rudkach u- - nihiliści badali, czy od chwili, w której spo-|Leddihn donosi pod d. 28. zm.: Kolumna Czveit- HOTEL LANGA: E. Rozwadowski z Więzo- l 
dzielił subwencji świetny Wydzisł Rady powiato- strzegą powóz, do chwili, w której ten powóz |sa zajęła wezoraj przed południem Ullok. — Puł-|wy. B. Blum z Czerniowiec. Z. Pelikan z Wer- I 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Bazar drobnych rękodzielników. Niekorzystne 
położenie, w jakiem się rękodzielnictwo i przemysł 
szczególnie drobny w kraju naszym znajduje — po- * A + 
ruszyło ostatniemi czasy umysły. To też zaczęto 


nadjedzie nad minę jest dość czasu do wprawie- 
nia baterji elektrycznej w czynność i wywołania 
wybuchu misy. 


wej w kwocie 25 zł, p. Henryk Janko w kwocie 
10 zł., p. Klementyna Łępkowska 8 zł., za co szla- 
chetnym dobrodziejom składamy najserdeczniejsze 
podziękowanie. Rada nadzorcza straży. 


Tarnopol. We wviorek dnia 7, marca b. r. 


kownik Arlow, którego prawe czaty napotkały 
powstańców, odparły ich i znaczne straty im Za- 
daży, dotarł aż do wzgórz, panujących nad Ul- 
lokiem, i dzisiaj wrócił, ponieważ pułkownik dal- 
szego wspierania nie potrzebuje. Kolumna Arlo- 


chraty. | 
HOTEL ANGIELSKI: A. Łokociejowski z 

Łukawicy. S. Janiszewski z Dźwiniacza. E. Kostka 

z Gorlic. 
HOTEL KRAKOWSKI: W. Kunert z Jaro- 


odbędzie się w tali kasynowej pierwszy wieczór 
muzykalny Towarzystwa przyjaciół muzyki w Tar: 
nopolu za rok 1881/2, którcgo kierownictwo objął 
łaskawie uproszony w tym celn były dyrektor To- 
warzystwa p. Władysław Wszelaczyński. 

— Tragikomiczny wypadek zdarzył się w 
Duisburgu. Ze szpitala wiózł karawan na cmentarz 
zwłoki ubogiego człowieka. Za trumną postępował 
tylko ośmioletsi synek zmarłego. Deszcz lał jak z 
cebra, ch opiec przemokły do nitki, schronił się 
wreszcie pod dach karawanu i usiadł na trumnie 
tak cicho, że wożniea nie nsłyszał tego wpeśród 
wiatru i pluskania deszezu, Karawan wlókł się i 
wlókł ku odległemn cmeutarzowi tak powoli, że 
chłopak znaiecierpliwiozy przystoczył do woźnicy i 
uderzywszy go z tyłu po ramienin zapytał : „Kie- 
dyż dojedziemy ?* Woźnica, który niczego nie prze- 
czuwał, zemdlał ze stracha, myśląc że nieboszczyk 
wstał z trumny. Upadł z kozła na ziemię, potłakł 
się i rozehorował ze strachu, 

— Paryż solenvie obchodził 81-letnią rocznicę 
urodzin abtora „Nędzników*. Francja dała raz je- 
szeze dowód, że godną jest Wiktora Hugo. Wszyst- 
ko co Paryż posiada wielkiego tub sławnego, po- 
czynając od Grógy'ego, kończąc na całej plejadzie 
obecnych literatów i poetów francnzkich, na ludzie 
paryzkim tak ukochanym przez sędziwego wieszcza, 
wszystko to składał» dnia tego W ktorowi Hugo 
hołdy swej miłości i uwielbienia, Zabawy publiczne 
otwarte bezpłatnie dla ludu, wieńczenie biustu po- 
ety w teatrze, obsypywanie kwiatami domu jego i 
tysiące innych oznak radości narodn, zaświadczyły 
raz jeszcze 0 rzadkich stosunkach, łączących wie- 
szcza z narodem. Nie rozpisnjemy się 0 sZczego- 
łach uroczystości, prześle nam je pawnie wkrótce 
nasz paryzki korespondent, 


Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne. 


Senator Romnald Hube, nestor umiejętzości 
prawnych, bawiący w San Remo, pracuje obecnie 
nad prawem polskiem w wieku XIV. Ma on zamiar 
pomiędzy innemi rozjaśnić kwestję, jaki wpływ wy- 


głośniej mówić i pisać o tej żywotnej sprawie, zwo- 
ływano ankiety, wiece, silono się na sznmne roz- 
prawy — to wszystko jednak, śmiało powiedzieć 
możemy, przebrzmiało bez skutku, bo dla polepsze- 
nia bytu rękodzielnietwa i przemysła naszego nie 
nie zdziałano, a nawet reprezentacja krajowa dość 
obojętnie rzecz tę traktowała; co więcej, zamiast 
doznawać od wszełkich iustytucyj Krajowych i od 
ogółu poparcia, rękodzielnictwo i przemysł nasz 
krajowy zostały na korzyść obcych wyrobów pomi- 
jane przy każdej prawie sposobności, jakie się do 
tąd nastręczały, 


wiadomą jest, iż do wzmożeuia się rękodzielnictwa 
i przemysła naszego, dwa tylko warunki przyczy- 
nić się mogą: wielka produkcja i szybki zbyt to- 
watów. 


szczegółowo warunek pierwszy, tj. produkcję, ogra- 
niczymy się tedy tylko na wspomnieniu ególnego 
przekorania, iż do produkcji potrzebujące taniego i 
dobrego materjału — który w krajn wyrabiany być 


brak — łączyć musimy nasze rozdrobione siły, aby 
bodaj odpornie stawić czołe nawałowi kapitału i 
wyrobom obcym, 


zbytu, tj. sprzedaży towarów wyrabianych przez 


Wobec dzisiejszej konkurencji rzeczą w ogóle 


Nie jest naszem na dzisiaj zadaniem rozbierać 


powinien, — potrzebując pieniędzy, których nam 


Przedewszystkiem chodzi nam tu o niatwienie 


naszych rękodzielników i przemysłowców, — o tar 
nie pośrednictwo pomiędzy prolucentami i publi- 
cznością — e wyszukanie miejsc zbytu i nawiąza- 
nie stosunków, którety umożebniły wywóz produ- 
kowanych w kraju towarów za granicę — co wpły* 
nąćby musiało korzystnie na rozwój naszego ręko- 
dzielnictwa i przemysłu. 

Ileż to zawodów doświadcza nasz szczególnie 
drobny rekodzielrik i przemysłowiec, gdy musi pro- 
dukt (wyrób) swój spieniężyć ; pozbyć go przycho- 
dzi bardzo trudno, a ne będąc w możności utrzy- 
mywać lub pomnażać składu, zmuszony jest odda- 
wać towar za bezcen, na którym dopiero ktoś in- 
ny niewłaściwie korzysta. 

Chcąc więc temu opłakanemu położeniu naszych 
drobnych rękodzielników i przemysłowców bodaj 


rowali prezesi klubów prawicy z Taaliem w 
sprawie nadania prawa wyborczego płacącym 5 
złr. stałych podatków. Taaffe nie oświadczył się 
za tem otwarcie, powiadając, że rząd, jakkolwiek 
wcale nie jest przeciwnym rozszerzeniu prawa 
wyborczego, musi jednak zachować stanowisko 
wyczekające, dopóxi nie zbierze się materjał sta- 
tystyczny. 


już za tem rozszerzeniem, tylko w Kole polskiem 
nie zapadła była jeszcze co do tego uchwała, a 
o jego zdanie głównie chodziło, jako decydnjące. 
Wczoraj wieczór zebrało się Koło polskie po raz 
drugi dla powzięcią uchwały. Prezes Grocholski 
dał ogólae wyjaśnienia i rzecz tak postawił, iż 
najpierw o to chodzi, czy wogóle prawo wybor- 
cze ma być rozszerzone, a w razie rozszerzenia 
czy Galicja ma być od tego wyjętą. Od siebie 
oświadczył się p. Grocholski przeciw rozszerze- 
niu, a ewentualnie za wykluczeniem Galicji. Na- 
stępuje gorąca dyskusja. Hausner i Baum bronią 
świetnie rozszerzenia prawa wyborczego i stano- 
wczo oświddezają się przeciw wyłączeniu Gali- 
cji. W tymże duchu przemawiali jeszcze Chrza- 
nowski, Dzieduszycki i Towarnicki, przeciw nim 
Erazm Wolański i Euz. Czerkawski; ten jednak 
nie wysłowił się stanowczo, gdyż nie wiedziano, 
czy jest za, czy przeciw. 


ma być prawo wyborcze rozszerzonem i na pię- 
cioreńskowiczów ? — Koło jednogłośnie oświad- 
czyło się za tem. Następnie : 


nie należy wyłączać Galicji. — 
zasięgnąwszy dat statystycznych, nabyło przeko- 
nania, że nadanie prawa wyborczego pięcioreń- 
skowiczom, żadnej nie sprowadzi zmiany w wy- 


jest wyborców takich, co mniej niż 5 złr., a na 
wet tylko półtora złr. stałych podatków płacą. 


Wiedeń d. 3. marca. (Pryw.) Onegdaj konfe- 


Wszystkie kluby prawicy oświadczyły się 


Głosowano najpierw nad tem: czy w ogóle 


\ czy należy wyłą- 
czyć Galicję? — Koło uchwaliło wszystkiemi 
głosami przeciw głosom obu Czerkawskich, że 
Koło. polskie, 


borach galicyjskich, albowiem już teraz wielu 


Na temże posiedzeniu Koła odczytano pismo 
galicyjskiego Wydziału krajowego z prośbą o 


wa nie poniosła żądnych strat, — Fortyfikowa' 
nie Kalinowice jest już na ukończeniu. 


wieczór: Jen. Czveits telegrafuje : Po sześciogo- 
dzinnym najprzykrzejszym marszu w Skałach 


rzy ztamtąd wojsko cstrzeliwali, Dwie kompanie 
spędziły powstańców, przyczem chaty spłonęły. 
Powstańcy uszli na wschód. Przybywszy o godz. 
wpół do 3. o 4 kilometry od U.loka, zastaliśmy 
nastroszone skałami wyżyny Czerwenego Clana- 
ca zajęte silnemi oddziałami powstańców. Kaza- 
łem artylerji strzelać a piechocie uszykować się 
do ataku, tudzież rozpocząć ogień karabinowy. 
O godz. 4. skonstatowano, że wprost atakować 
niepodobna, gdyż byłoby trzeba przebyć terren 
odsłonięty, i nadto można było być ostrzeliwa- 
nym z bardzo markowanego wzgórza, na naszym 


je obejść, ściągnąłem wszystkie wojska, i mimo 


Jenerał Jowanowicz donosi pod d. 1. b. m. 


Plucińskich d. 26. lutego, wydostaliśmy się 0 g. 
11. przed południem na Morińską Planiuę. Pra- 
we czaty napotkały w kierunku wschodnim pod 
latorem Paschina Liwada stu powstańców, któ- 


prawym boku leżącego. Postanowiłem tedy ata- 
kować to, pięcioma kamiennemi karsułami Wwzmo” 
cnione wzgórze. 

Podczas gdy artylerja wraz z jednym od- 
działem piechoty wzgórze ostrzeliwała, kazałem 


gwałtownej zaddymki śnieżnej, urządziłem walny 
atak. Dostaliśmy się na strome stoki silnej z na- 
tury pozycji, i o godz. 7. po gwałtownym ogniu 
działowym i karabinowym zdobyli. Wszystkie u- 
siłowania nieprzyjaciela, aby ocalić ten klucz 
Ulloka, były daremue. Pobity na głowę, rczsy- 
pał się w wszelkich kierunkach, pozostawiwszy 
kilku poległych, a wielu rannych z sobą zabraw- 
szy. Pułk 71. piechoty stracił 8 w poległych, 9 
ciężko a 6 lekko rannych. Z górskiej baterji nr. 
I. jest 11 ciężko rannych (a może tylko 1 — te- 
legram niejasny ; p. r.). 

D. 27. lutego rano — telegrafuje dalej jen. 
Czyeits — spotkałem się z nadeszłą na Sliwle 
kolumną Sekulicza, i ułożyłem dalsze operacje. 
O godz. 7. rano począt się atak, posuwaliśmy 
się stale ku mostowi pod Ullokiem, podczas gdy 


sławia. W. Kleczkowski z Dublan. S. Krulikiewicz 


z Królestwa, 


HOTEL WARSZAWSKI: K. Gutkowski z Dą- 
bronicy. J. Mosiewicz z Hodowa. W. Wieliczański 
z Palezynie. i 


Dziś, w piątek dnia 3. marca 1882. 


KSIĄŻĘ METUZALEM ! 


opera komiczna w 3 aktach Wildèr'a i Delaconr'a. 
Muzyka J. Straussa. Przekład B. Czerwieńskiego. 


Z nową garderobą 1 dekoracjami. 


Jutro, w sobotę dnia 4. marca 1882. 
Trzeci występ gościnny pani 
MARJI JUNAEWACZ, 
primadonny opery włoskiej, 
HALKA 


opera w 4 aktach W, Wolskiego, muzyka 
Stanisława Moniuszki. i 


W akcie lszym: POLONEZ i MAZUR BŁĘKITNY. 


POCIĄGI KOLEJOWE 


podlug zegaru lwowskiego 
rzychodzą do Lwowa: 

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinie 8 mi- 

nut 25, wieczór o godz. 8 min. 20. 

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospieszny 
o godzinia 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o go- 
dzinie 11 min. 23 przed południem mięszany. 

Z CZERNIOWIEC: o godzinia 10 min. © wieczór pociąg 
pospieszny; o godz. 4 min, 5 rano pociąg mieszany, 
godz. 3 min, 52 po południu pociag mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzeo w Podzamczu o godzi- 
nia 3 min. 13 rano i o godz. 3 min. 56 popołudniu 

ociag mięszany. 

Z PODWGŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o go- 
dzinie 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o go- 
dzinie 3 min. 50 rano pociąg osobowy, o godzinia 4 
min. 12 po południu pociąg mięszany. 

z W W W W O, 

Lwów, z Izby handlowej, 3. marca. 
I. Akcje za sztukę 
(bez kup. bieżącego). 


ji owi ania |zez swe polece- - i U ki gii i a i -| Kolei galic. Karola Ludwik = 2 
mori kde n dow a aż sa plec szkła zbyć, ptaoriikoy załnył: | rojedkaia sake kilka ustawom krajowym, [Senlie ma Jewo pontepowat, W poni zaa Ro łona 208 — 200 60 
nia, na co jak w f ga e t 8 dachta A2) Pierwszy Bazar krajowy drobnych tudzież petycje pięciu galicyjskich Wydziałów Sorus yk p 8 p h J Ji g dz | Banku hypot. galic. po 200 zł. 298 — 305 — 
nareszcie w ustawać p. r Sad A, y a A i M rękodzielników i przemysłowców we|Powiatowych w sprawie równouprawnienia na > waj sj p w sa A en x 0 godz. kredytsgalid po 200 M 450 — 265 — 
i do zrzeczenia się wydawania podobnych polece ir wie, SGO W nóż zy szeniu zarejestro- Sziązku. . popor. spędzono powstanców poóigodzinnym o= » gauc. p 4 


Wielka ta praca obejmie wszystko co przedstawia” 
ją księgi sądowe krakowskie, wiślickie, sieradzkie, 
piotrkowskie, radomskowskie, btrzeskie, chełmskie i 
lubelskie, a. wreszcie i wielkopolskie =- do wystu- 


wane z nieograniczoną poręką*, które- 
go celem będzie: 
a) zakupno wszelkich wyrobów i towarów tak 


Wiedeń d. 3. marca. (Pryw.) Wiener Ztg. 
ogłasza dzisiaj ustawę o czeskiej wszechnicy. 
Wiedeń d. 2. marea. Posiedzenie Izby po- 


gniem także z prawego brzegn Neretwy. O godz. 
6. wieczór posunęła się kolumna Haasa przez 
most ua lewy brzeg Neretwy, gdzie się w nocy 


II. Listy zastawne za 100 złr. 


i _(bez kup. bieżącego). 
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 100 20 101 50 


: „ą.|słów. Minister prezydent hr. Taaffe przedkłada |% moją kolumną skomunikował. n o» » ae aF 3 95 — 
djowania ostatnich, z który'h tyłko kaliskie są mu Pf a m swoich jakoteż 1 nieczłoaków Stowa wnioski rządowa o dodatkowy kredyt HE budże- Beg Jazic, główny swego czasu sprawca| s.» » 5 _ „ okres. . 100 10 101 50 " 
ria, Dae a NS En Soraia iyi b) zakupno i branie w komis wszelkich wyra- | tU ministerstwa spraw wewnętrznych w kwocie zamachu na posterunek Żandarmski w Ulloku, » . 8950 21 50 


bów domowego przemysłu i produktów ziemi; 


92.127 złr. i różne pozycje dochodów tegoż mi- 


został schwytany i do Newesinia odstawiony. 


n ” LA LNM 
Banku hyp. galic. y pret. . . . 101 30 102 75 


i j i — i i q ` Toi Ô { A o g ' = 
pa da aga sig mowe zero |, o 5 zakagna l branio w komle wszlih spr. |Bistanstwa w kwocie 11837 zly. Minister han: Pawstaiców bylo 800, do 1000, Tusgor dowo | n w 6 n 10%, pr 101 25 102 08 
Frs A tów i rzeczy nżywanych ; pa iT ; i i te mi + r Zł ko e dów ż 
Jezo praag, Odra ię zale Byla |” 4) predi powpizyh przłaltów bla |kosnicich jakie mają Być przyznane. pay a wym dja 200, Kar- Gal Zak krad, wiola G proti 10-101 60 
o dobry ee frawno-bistorycznych. ge | burtowna i pojedyńcza (en detail) jak również przez | VJ stowarzyszeniom służby pocztowej, wraz z knąć do C ZZ) od A s Bezieygiraj . * „ 95 — 96 — E 
się tie młodsza gopaptcja, której Nestor nasz chce publiczyźaiicytację ; motywowaniem, tudzież dodatkowe postanowie- dł o a jego I W nii ofiar- E I. Listy dłużne za 100 złr, 2 
i g p, kai e) zakupno i sprowadzanie wszelkich pot:ze-| 22 do handlowej umowy z Francją z dnia 31.205", wa ia 1 wytrwałeść zasługują na | Ogólnego rolnicz. kred, Zakładu z 
— „Aleksander Hirszberg. Przymierze z ś ma A „| stycznia 1881. wszelką pochwałę. dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 — 94 — s 
3 f dziej bnych dla rękodzielnictwa i przemysłu materjałów; k , ~ Wiedeń d. 2. marca. Słynny proiesor Dy- Iv. Oblici 100 zł | 
Francją ż roku 1524, Ustęp z ziejów poli- f) przyjmowanie wszelkich zamówień na do: Następuje szczegółowa rozprawa nad budże- n Bzdzić to noładnia again wraz k A za złr. p 
tyki polskiej za. Zygmunta I, Lwów. 1882. starczanie wyrobów i towarów w zakres rękodziel- tem ministerstwa oświaty. Do, tytułu „zarząd pop i Q = OW l „e e gael le > „e 99 — 100 25 4 
„Przedmiotem rozprawy są stosunki Zygmunta I |nictwa i przemysłu wchodzących; centralny“ zabiera głos Roser i omawia sanitar- „Budapeszt d. 2. marca. W A posłów M PADA a a wł. lo 100 — 101 50 "= 
zawiązane za pośrednictwem dyplomaty Medina del g) wydawanie pisma popierającego cele Sto- | 8, Stosunki szkół. Życzy sobie zmniejszenia li- |skończyła się rozprawa nad wnios iem opozycji Nna EE r. po 67, 101 — 102 50 
Campo z Franciszkiem I, dążące do przymierza warzyszenia, jak również rękodzielnictwa i prze- czby szkół a zaprowadzenia ogródków freblow-|o ustanowienie komisji parlamentarnej do zba- y mias akowa . 18 50 20 50 
przeciw domowi rakuskiemu, które miało na celu mysła w ogóle skich dla ludności wiejskiej. Adamek przemawia | dania nadużyć w ministerstwie komunikacyj.| » » Stanisławowa . 22 — 25 — 
pozyskanie dla sągiellonówm Czech i Węgier. Zaj- We wszystkich wypadkach powyższych mają | 7% = czuwaniem nad szkołami fachowe- | Większość przyjęła wniosek Barossa przejścia V. Monety. 
mująca ta broszurka dąży do zrohabilitowania Zy“ | |jepwszeństwo członkowie Stowarzyszenia. gh o zamknięciu rozprawy mowca jeneralny |do porządku dziennego. 4 „| Dukat holenderski à . 554 564 
gmunta I. wobec zarzutu niedołęztwa, którym dzi- Przedkładając zamiar nasz pod rozwagę pu- ustkandl omawia sprawę Szkół przemysłowych. Praga d. 2. marca. Rada miejska uchwaliła, | „ cesarski . 3 . 556 566 + 
siejsza historyczną krytyka pamięć jego znieważa. bliczną, ufai, iż działamy dla publicznego dobra i Uważa on jako jedno z najlepszych znamion 0-|po obwieszczenin ustawy o wszechnicy czeskiej Napoleondor 2417 A a 947 957 
Praca skreślona z gruntowną erudycją Ważnym jest | gjatęgo zyskamy popercie ogólie — zwracamy się becnej administracji wychowania publicznego, że|wysłać deputację do namiestnika z zasianiem | Półimparjał rosyjski » - 9.70, -985 
przyczynkiem do dziejów dyplomacji polskiej, do naszych kolegów drobnych rękodzielników i prze- szkoła stara Się uczynić zadość praktycznym po- podziękowania do stóp tronu. Wzniesiono trzy-| Rubel rosyjski srebrny . : 1 52 162 
— Szezutka nr. 9. zawiera: P. Strachajło u|mysłowców z zaproszeniem, aby zbadawszy cel za trzebom Życia. Byłoby zupełnie mylnem, gdyby |krotny wiwat na cześć cesarza. A » o papierowy . . 1-20 =EE 
Skobelewa. (Interwiev.) - Polityk lwowski. — Skobe |łożenia naszego, pospieszyli zapisywać się do Sto- | ChCiano szkoły przemysłowe urzędzić i kierować Paryż d. 2. marca. Na dzisiejszem pasie-| 100 marek niemieckich . . 58 40 69 10 
lew-Seribe. -— Telegramy o Skobelewie. — Gogątka. | warzyszenia, które im może oddać wielkie usługi. według zasad narodowych. Następnie występuje |dzenin Izby minister finansów Leon Say, prze- | Srebro . . . . — -- —— 
Sprawozdanie delegata Tow. gospodarskiego. — Na Statut jest już gotowy. — Koszta przy przy- | PTZECIW noweli szkolnej. h gz dłożył budżet na rok 1883. Wniosek Naqueta, Kupony w srebrze . PZ EB N 
lwowskim bruku. -~ Pan Onufry. — Podsłuchane. |gtąpieniu wynoszą 2 zł, wpisowe, 10 zł. na udział, Woszniak oświadcza, że równouprawnienie żądający reformy ustawodawstwa co do spraw 4 
Koń i żaba (bajka). — Na posiedzeniu Tow. gospod. || zł, na kapitał gwarancyjny. narodowości. na polu szkolnictwa W Krainie, Go- | giełdowych, traktowany będzie regulaminowo. KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ 
Kronika galicyjska, — Strachajło, — W fe letonie : Robotnicy mogą również należeć do tego Sto-|"YCji 1 Istrji wiele pozostawia do Życzenia. Sło-| Rzym d. 2. marca. Papież przyjmował dzi- i 
Schronisko serca (wiersz) przez Ros. — Rycina: | warzyszenia. Hasłem bowiem jest naszem: „Bra- ds pd zarówno co do średnich jak i ludowych |siaj, jako w rocznicę swych urodzin, święte kol- Wiedeń d. 3. Marca 1882. 
Z karnawału europejskiego. — W dodatku powie- |terstwo i wspólna praca nad własnem dobrem!“ «= a są wielce pokrzywdzeni. Także i w Ka-|legium i w mowie Swojej napomknął o bezsku- godzina 2 minut 20 popołudniu. 
ściowym : Weronika, powieść Andrzeja Theuriet. — Bliżej porozumieć się możua u podpisanych. a jì słowieńska narodowość doznaje krzywdy. tecznych usiłowaniach obozu liberalnego nad | Losy kredytowe 175.— Węgier. kred, ak. 203.60 š 
W drugim dodatka : Zadanie konikowe, Łamigłów Lwów, dnia 1. marca 1882. in łan GP ek zabrać tu głos w imie- | stłamieniem sprawy papiezkiej. Anglo-Austr. 123.50 Unionsbank 122,— 
ki i zadanie szachowe. — Ogłoszenia prywatne, Dworski Walerjan, rękawicznik — ulica Łycza: vy w rybi, c pôtplemieńców karyntyjskich, któ-| Londyn d. 2. marca, Kiedy królowa przy- |Kolej Kar. Lud, 291,50 _ Nordbaha 248, — | 
— Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, | kowska, liczba 10. Stenzel Emanuel, krawiec -— yk z KE prezeniawinż a odnosi sto- była dzisiaj z Londynu do Windsoru i wyszedł- | Kolej połud. 136.25 Kolej Alföld.  166.— á 
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i | / Wszelkie korespondencje i sprawy udadzą się do 
= mar a czł || załatwiać tedy będzie moja kancelarja . r : 
bez praz A przerwy, ww nić jak Michała Fleischer, 
. przedtem, 1606 3—S8 i 3 
c. k. uprzyw. galie. pra „© |Szelistje, via Hermanstadt, Sied- 
przy g Dr. Marceli Siterski, miogród, albowiem nietylko kupuj» odno- 


| MOLLA proszki seidlickie. 
Tylko prawdziwe, 


i = a p 
jeżeli na każdej ctykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i moja firma. i 

Od 30 Jat zawsze z n .jlcpszym skutkiem nży- $ 
wane na wszelkiego rodzaju choroby żołądka § 
iyrieciw zwichniętemm trawieniu (bak 5 
apetytu, zatwa” dzenie it. p) przeciw konges 
atjom krwi i cferpieniom homoroi- 
dalnym. Szczególnie zalecone osobom, zatradnio- 
nym przy zajęciu Biedzące'2. > , 
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena zapicczętowanego oryginGlitcgo pudełka 1 sir. w. a. 


ska i sól JJ 


AE | ZE NRB a ŘŮŘŮ— r - 

jeko wełeranie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rotzaju bolów czło: ków i p ral- 

żowań. bolów głowy, nszów i zębów; jako kompresy we wszelkich akaleczeniach i ranach, zap leniach i Wrzo- 

rach Wewmętrzmie z wodą rmieszana w nagłej słabości, wywiotach, kolkach i rozwolnienin. — Fłsezka z do- 

¿ladnym opicem 80 ct. (MAM Tylko prawdziwa, jeżeli każda fiaszka zaopatrzoni jest w podpis i znak 
echronny Molla. [ZĘ 


w Bergen (w Norwegii) Ze wszystkich 


Olej tranowy M, Krohn & (mp. w handlu znajdujących się fatankis jedynie 


odpowiedni do leczniczego użytku. Flaszka 
z opisem użycia kosstuje 1 sir. w. a. 


akc R 


Główny skład wysyłek u A. Moll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 
Uprasza się P. T. publiczność, wyraśnie żądać preparatów MOLLA i li tylko prsyjmo- 
wać, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 
Składy we Lwowie: J. Beiser apt., F, W. Królikowski, Zg. Rucker ap, St. Markiewicz, W. Marszażkiewicz J. Hanke. 
w Eiełej: A. Reichert, spadk., Erich Keler apt.; w Brodach; M. Kałakai &. Liszka apt.; w Buczaczu: L Neumann; w 
Czerwictocach: lgnacy Bchnirch, C. Alth apt., J. Golichowski apt; w Drohobyczu: Dobrzyniecki apt; w Glinia 
nach: A. Helm apt., w Gurahwmora: A. Botezat apt, w Haliczu; A. Gotaonner apt.; w Husiatynie W. Czerski sp. § 
w Jarosławin: J. Rohm i L. Wisłochi apt; w Krakowie: F, Sobierajski i W. Bedyk apt., M. Jawornicki, K. Wiśmew- $ 
$ ski apt, w Liwanowie A. Miller apt; w Mielcu: A. Pawlikowski apt; w Nowym Sączu: R. Jakubowski apt.; w 
| Nowem Targu: B. Laur; w Podwołoczyskach: G. Morawetz; w Przeworsku: Świtalski apt.; w Przemyślu: F. Nab- | 
lik, F. Gajdeczka; w Rscszowie: J. Schaitter & Comps W Samborze: J. Aleksiewicz apt., C. Marsch apt; w Stani- I 
sławowte: Alb. Amirowioz apt.; w u: J. Zgówaki apt; w Sscsakowy: Rappaport; w Tarnopolu: E. Frants, H. | 
ÏÄhane »pt., F. Jamrogiewicz apt., A. Morawetz spadk; w Tzrnowie: W. T. A. Wjelogórski, W. Mildner & Comp., | 
F. Leszczyński; w Wadowicach: Ig. Brosig; w ydaczowie: M. Bardasz apt. 
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KOZILBƏKLKOLOLOLOLOLOLOXOZOZOLOLONR KONONO exeo? 


z W. NAAGERA 


nieprzewyższony 
c. k. wyłącznie uprzyw. prawdziwie czyszczony 


preparowany przez Wilhelma Maager we Wiedniu. 


Przez pierwsze znakotnitości medycznę rozbierany i jako łatwy do strawienia także dzio- 
ciom azozęgólnie zalecony i ordynowany, jako najczystszy, najlepszy i za najnaturalniejszy uznany 
Śśrodek*] przeciw słakościom piersi 1 płuc, szkrofułom, ostudom, ezyrakom, wyrzutom na- 
skórnym, ałabościom gruezułowym, osłabieniom itp. Flaszka po 1 zł. w moim składzie 
fabrycznym: Wien, Henmarkt Nr. 8**] Inb w najznaczniejszychaptekach i handlach korzennych 
ij w monarchii. 1052 5—12 

We Lwowie n Piotra Mikolascha J. Boisera, Z. Ruckera, apt., H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Apt., 
St. Markiewicza, W. Marszałkiewicza, K. Klimowieza, K. Bałłabana, Leib Schleicher ; Baranów: J. Fraeukla, kup., 
Bochmia: F. Reiss apt, w Bo'ssowcoch M. Sohenkelbach kup., Borszczów P. Riesel, kup; Brody: Ed. Liszka, 
K. B. Witoaławski apt, i A. Inlender apt., Brzełany: W. Kordecki apt., J. Margulies, B. Fadenhecht, kupcy. Bu- 
dzanów: D. Jasiński apt. Csortków: L. Nos wdowa apt., Markus Bronnholz, kupiec. Drohobycz: L. Dobrzyniecki, 
W. Ruczka apt. Dsików: Chawe Glanz kupiec. Gorlice Mieczkowski kup. Horodenka: M. Aksentowicz, apt., 8. B 
Offenberger, kupcy. Jarosław: J. Rohm apt: Jaworów: L. Lachowicz apt. Kaluss: Eisig Bienenfeld, Kiwa Litt- 
mann kup. Kołomyja: Dawid Kra-mer, M. Bolchower J. 8. Friedmann, Hersch Chayes, Sam. Hermann, St. Bere- 
znieki, kap., Ab.Dawid Landesberg kup., Kopycsyńce: J. Markiewicz kup. Kossów Markns Kamil, E. Litman, kup. 
Kozowa St. Międlicki spt. Kraków: J, Trauczyńwki, W. Redyk, F, Gralewski, K. Wiszniewski, E. Badler sapt., 
J. Kaczkowski apt.; Jan Janiga, St. Feintuch kup, Podgórse: J. Skakalski apt. Krakowiec: J, Wł. Łobos apt. 
Kutty Alter Sckler, Leib Kahlmann, A. H. Weiser, M. Begenbogen kup. Lutowiska: Moses Majer Schmerler. Ms- 
ków Norbert Rasb kupiec; Milówka M. Quirini apli Mikulsńce: St. Miedlicki apt., Leiser Morgenstern kupiec. Mo- 
ściska; 3. Eisenberg kupiec. Myślenice Mosel Guttmann kopiec. Nowy Sącz Karol Laur kupiec. Oświęcim: J. 
Grzesicki ayt, Przemyśl: M. Kostowaki, Sam. Baran, M. Krug, 8. Syrop, A. Rabinowicz i Leon Brüll kup' FPrse- 
myślany: É: Baranowski apt. Radowce: C. Alth, J. party zg p p: mno: M. Smychowski spt. RO- 
stoki: K. Scheinhorn kup. BRsessów;:A. Karpiński «pt, J, Sobaitter i Bp., Hirsch Gleicher, M. Welntraub i B. 
Blumenberg kup. Sambor: J. Aleksiewics apt, Ant. Kromer, B. Zuławski kap., 8. Schneid Kap. Biemawa : Chaim 
Ratte. Chaskel Teitelbaum, kupiec. Skała: J. Weidberg, kup. pmiażyn: Ed. Böhm kup. Sokal; W. Semetkowski 
kup. Stamisławów: J. Macura, A. Beill apt, Kalman Jonas, Chaim Halpern, Noschim Halpern, Efr. Wagelstein 
kop., Wilhelm Waldeck kup. Śtrsekaka nown. Osina Henne kup. Swczawa: J. Jachor apt., Borl Terker kup. Tar- 
nopol: F. Jamrógiewicz apt A. Buchelt, Herman Kahane apt., A. Morawetza spadkob. | Karol Fr. Popowicz D, 
Sennensieb, E. Franta kup, Tarnów: L. Chodącki ap, H. Wi er, W. Miildneri Sp., F. Leazczyński, Trembo- 
wła: St. Lipnioki apt, Włelieska; F. Bruno Mieczyński apt. Wismos: J. Kubickiego wdowa, H. Markiewicz sph., 
Isydor Kanner kup. Załoścs: M. B. Moazczyskor kup. 1 Rinigl-Bogal kup. Złoczów: Jos. Gold kup. “ 
ktew: Adolf Dadlac spt. at0k0 ; L. Postępski apt, Żywiec A. Heczko & Golecki, A. Blamentha| aptekarz. 

) W najnewsz osnzaCh nA LU tnych sok si LI "43 
abliosności ky: przwdżiwy i prem. ra a ia e ag dla gie py A ropa ry wan 

Ike te fasski jake prawdziwym tranem wyrebu b AP ione awałał, któro opatrzone og powyłazą marką Ochronna | RA 

zoe maj etykietę, xapa ma korke i t is udycia z nacw iskiom Manger, 

**] Tamào znajduje sią główny skład dla austro-węgier. monarchii bandażów międzynarodowych do opatry6- 
nia rannych i wszelkiego rodzaju potrzeb z fabryki w Bchaffhausen, ź fabryki Bozodont, Hall i Buckel New-lork i 
z fabryki legumin Hartenstein % Co. w Chemnitz. 
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Wydawcy i właściciele J. Dobrzaaki i K. Groman. 


g yina cierpienia, nie dający się niczem zastąpi 


s 1 dwokat kraj L ie, 1. 2 i = 
akcyjnego Banku hipotecznego ale kalon a a a c” 


r, 


we Lwowie 
i Filii tegoż w Krakowie, Czerniowcach 


i Tarnopolu l 
sprzedają po kursie dziennym ; 


P> Premiowane listy hipoteczn 


w razie wylosowania 


płatne po 110 zł. za każde 100 zł. 


Bardzo przyjemnego smaku używane jest od lat 25 z bardzo pomyślnym 
skutkiem w trudnych i upośledzonych trawienżach, braku apetytu, boleściach 
| nerwowych żołądka, © w ogóle w rozstrojeniach fuuicyt trawienia. 

|  Pepsyna a BOUDAULT » potwierdzona przez Akademia medyczna paryska, 


nagrodzoną została pierwszymi medalami na wszystkich wystawach międzynarodowych : 
w Paryżu 1867 r. — w Wiedniu 1873 r. — w Filadellli 1876 r. — w Paryżu 1878 r, — 
w Melbourne 1880 r. 


I 


maaa V PARYŻU : Hottot-Boudault, 7, AVENUE VICTORIA. 


= Dustać można we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Krzyżanowskiego 
r r188ra. 3 F 


Listy te według prawa z dnia 1. lipca 1868, Dz. P. P. 
XYXVIII Nr. 93 i najw. post. z dnia 17. gruduia 1871, 
mogą być użyte do l.kowania kapitałów funduszowych, 


i 3 Szybka i pewna pomoc nı cierpienia żołądka i tychże skutki. 
papilarnych, kaucyj małżeńskich, wojskowych, służbo- 9 


A UTRZYM NIE ZDROWIA poloza jedynię i wyłącznie na 
KA ntrzywaniu i idatwieniu dobrego trawienia, bowiem to jest głównym wa- 
jj runkiem zdrowia i cielesnego i duchowego powodzenia, Najpraltyczniejszym 
9 środkiem domowym do urevulowacia trawienia w :elu przysporzenia Orga- 
ją niemowi nal: żytej przymieszki krwi, usnuięcia zeps tych i wadliwych c-ęści 
sj siładowych krwi, jest najlepszym i najskutcczniejszym środkiem 


Dr. Rosy Balsam życia, 


;j sporządzony najtro kliwiej z najlepszych, najs'Iniejszych leczniczych sś3ł le- 
©) karskich, skutkuje najni'zuwodniej przeciw wszelkim uciąźś iwuściom tra- 
| wienia, mianowicia przeciw brukowź opetytu, odbijaniu riẹ kwasów, wzdę- 
N ciom, bolom, wymiotom, bolom w spodnich częściach żołądka, kurczowi Ż0- 
b ladka, prueładowaniu Źołądka potraw.mi, zafl gmieniu, uderzewu krwi, 
Æ hemoroidom, przeciw słabuściom ksbiecym, słabościom kanalu odchod wego, 
ga hypokordrii i melancholii (z powodu zwiebnięcia rrawiovix); tenże orzeżwia 
całą czynność truwienia, wytwarza zdrową i czystą krew, a chore w orga- 
mizmowó pizywruca dawny sily è sdrowie. Z p'wodu tych skutecznuści 
swych, jest balsam naip-wuiej z :w i uajdoświadzzeńszym ludowym środkiem 
A domowym i zyskał og Ina rozszerzenie. 

ł Flaszka kosziuje 50 ct., — podwójna 1 złr, 


w,ch, oraz i wadyów. 


Przedruk nie będzie płacony. 


3 Tyeigce pism dziękczynnych są wyłożone do przejrzenia, Bala m wy: 
„A syła rię ra Żądanie frankowanych listów za zaliczeniem należytości na 
żj wszystkie strony. 1617 1—15 
b Do pana a! tekarea B. Fr guera w Pradze! 
Na W pażdzierniku 1878 kupiłem sobio flas:kę państ'ego „balsamu życia 
dr. Rosy“, gdyż cierpiałoa od wielu lat 1a kirez żołądkowy, co mnie spo- 
©) wodowało spróbowsć tego Śśrodza, — Po niejakim czisie w 8 do 14 d-i n- 
jj stapila słabość ta dzięki Bogu znpełuie. Proszę tedy o przysła ie mi 4 fla- 
ÈJ sztk, ubym miał takowy jako śrydex domowy pod ręką Środek tea mogę 
5) każdemu podobnie cierpiącemu zaleció, 
Z powaźanicm KARL POPP, 

fabrył ant słowkowych kazeluszy w Dreźnie, 


ZWRACA SIĘ UWAGĘ! 


CA Celem uchronienia się od niemiłych nicporozumień upraszam kupują- 
jj cych zawaze wyraźnie sażądać: 


4 Dra Rosy Balsam życia 
H z apteki B. Fragnera w Pradze, gdyż dostrzegłem, że kupującym w 
(| niektórych miejsiach dinolag i miksturę Gawano, jężeli oni poprostu 
ką balsam życia a nie wyraśnie Dr. Bosy balsamu iyeis zażądali. 


Frawdziwy Balsam życia dra Rosy 


5 Jest do nabycia tylko + głównym składziew Pradse, w aptece 
3 B. ngaera, Klieinscite, Eok der Spornerguase Nr. 205. 


d GALICJA. Lwów: Pp. aptektrce: Z gmunt Rucskır, J Beiser, H. Blr- 
D monfeld, K. Krzyżatowiki J. Piepes; Krakow: J Trauczyński Ant Dylsk, 
H. Markiewicz, W. Redyk, At. Siedlecki, A. Stookewar; Bordzczów: M. Nieme 
czewski; Brzesko: W, J nos:8k; Dolina: Henr., Weiss; Dsohobysz: H Blu- 
|] menfeld; Jarocław; J. R hm, L, Wiełocai; Jasło: Rom. Pulch; Ka *czuga: Rad. 
3 Heger; Kołomyja: J, Sidorowicz, Ed Stenzel; Lipnik Biała: Ang Fu :hs, 
Nowy Sącz: W. Filipek, R, Jakubowski; Przemyś!: L. Nablik; Przemyślany: 
JE. Barauowski; Prze.orsk: F. Świtalski; Rymanów: W. Wojtyrkiowioz; 
ĘĄ Sambor: J. Aleksiewicz; Sole: St. A. Leshowski; Stryj: Leon Gärtner; Tar- 
jj uopol: F. Jamrogiewiuz i H rm. Kahane; Tarnów: Jul. Rsid; Żydaczów: M. 
Bardas ; ŻZywiec-Zabłocie: A. B'umsnth«l. BUKOWINA Czerniowce: Pp. 
jj aptekarze: J, Golichowsk; Suczawa; Mik. Karczewski; SZLĄSK: Cieszy: 
jj Pp. aptokarzi: Leop'ld Peter; Bielsko; J A, Stanko, Gast. Jo anny, G. Za- 
HM bystrzan; Polska Ostrawa: H nr. Putze, Jabłonków: Wład. Graff. 

Wszystkie apteki w Austrji, jakoteź handle materjalne i ko- 
rzenne posiadają skład wymienionego balsamu, 


Tamże do nabycia: 


Pragska uniwersalna maść domowa, 
pewny + doświadczony środek na wyleczenie wszelkich zapaleń 
ran i wrzodów, 


IL) , Takowej używa sięz pewnym skutkiem na zapalenia, zatrzymanie mleka 
Ji stwardnięcie piersi kobiecej przy odłączaniu dzieci, przy abscesach, krwa« 
M wych wrzodach, ropiących się pryszosach, karbunkułach; przy wrzodach paz- 
M nogciowych, przy tak zwanym robaku na palcu u nogi lub u ręki; na zatwar- 
G4 działości, spuchnięcia i nabrzmienia gruczołów; prsy naroślach tłuszozowych 
W | martwej kości; przy nabrzmienin reumatycznem i gośócowem, na chroniczne 
jj zapalenia członków na nodze, na kolanie, na ręce i na biodrach; na zwich- 
| zięcia; na zalatywanie woni u chorych, na pocenie się nóg i nagniotki; przy 
© popękaniu rąk i liszajowam popadaniu się skóry; na bąble od ukłucia owa- 
2 dów; na zastarzało stłuczania i jątrzące się rany, na bolączki rakowe, otwie- 
H ranie się nóg; na zapalenie sgórne i t. d. 1879 6—15 
: Wszelkie zapalenia, nabramienia, zatwardziałości, spuchnięcia, leczą się 
Ø w najkrótszym ozasia; gdzie jednak doszło juł do ropienia, tam wrzód sa- 
E sklepia się I goi w najkrótszym ozasie bez bola. 


W puszkach po 26 i 35 ct. 


k ; ; dcawiadozeńszy i w skutek wiel 
leczniczych gratis i franco, Ę Balsam słuchu, sa Gaj pawaiejszy drodok nA laczenia gło okaz, i 


Skład we Lwowie w apt. Jak. Boisera, w Krakowie w apt. Redyka $ dnionego słuchu i odzyskania utraconego. Flaszeczka 1 złr. w. a. 


Wino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta- 
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win najzba- 
wienniej działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po 
każdem jedzeniu. 


Każda butelka tegó wina jest zaopatrzona w stósowną GA 


etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem : 


Sprzedaje się we Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P, Roilendera i w magazynach win. 


Export. : Ce Prope du Vin deSt-Raphael, à Valence (Drôme), France 


uż - go oz aa àw, 
Cierpienia szyi i piersi, 


nawet w wysokim stopniu, leczą niezawodnie (codziennie nowe dziękczynienia PQ 
nzdrawionych) za poradą Alex. Humboldta (skonstatował zupełne wyleczenie ER 
astmy i tuberkułów przez użycie tegoż środka) zaprowadzone od wielu set Éi 
lat, doświadczone przez prof. Sampsona pigukki z Coca, N. 1 pudełko 2 zł. [4 
6 pudełek 10 zł. w. a. Broszura o użyciu Coca bezpłatnie i franco. je 


słabości w dolnych częściach ciała 


katar żołądka, hemoroidy itp. leczą się szybko i radykalnie za pomocą Środka É 
uniwersalnego używanego przez Indjan w Peru, zwanego rośliną Coca. Od p 
wieluset lat wypróbowane w kraju i zagranicą, są racionalnie za świeżej ro- jg 
śliny sporządzone przeż Sampsona pigułki Coea R. 2. po 2 zł. 5, 


Słabości nerwowe, osłabienia, 


tak powszechne jakoteż szozegółowe ustają bezwarunkowo w Peru przez uży- jg 
cie od dawna leczniczej rośliny Coca, której użycie w Europia Alex. Hum- 5 
najmocniej potwierdził, jonalnie ze świeżej rośliny ea s pojęj i- g 

tki n gerliat Sagisk danie L badań, reż POR: dta, r | 
kmpson, okazała się od długich lat jako jedyny i skutkuj rodek na po- $ 
K P i j g Pudełko 2 s 8 pudełek 10/zł. 

ższe objaśnienie bezpłatnie i franco. 1143 8—? 


aS Główny skład u C. Haubner, „Apotheke zum jg 


Engel“ we Wiedniu, am Hof Nr. 6., = 
gdzie załatwiają się także pisemne zamówienia za zaliczeniem. 


Tamże są wszystkie krajowe i zagraniczne środki lecznicze i specjal- 
ności zawsze w zapasie, i żądanie wysyłają się. Spis wszystkich środków 


dy — 2i 


Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. "ać „„Głazety Narodowej. 


